
Cena za egzemplarz 15 prószy. Cena za egzemplarz 15 groszy

GO RN OS LA ZA K
Pismo codzienne, pofwiącone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

g o r n o s l ą z a k  Przez lud — dla ludu!
wychodzi 6 razy w tygodniu i kosztuje

miesięcznie 3.— zł.
TELEFON Nr. 1414.
P. K. O. Katowice 304540.

OGŁOSZENIA 
oblicza się na wiersze milimetrowe. — Wiersz milime­
trowy kosztuje 15 groszy. — Wiersz reklamowy 60 gr.

REDAKCJA i EKSPEDYCJA 
znajduje się w Katowicach, ul. św. Stanisława 4.

Nr. 4 2 Katowice, środa 20-eo luteeo 1929. Rok 28

T E L E G R A M Y .
Uroczystoic Papieska w stolicy Polski.

W a r s z a w a .  (PA T.) W  pięknie 
udekorow anej sali R ad y  m iń sk ie j od ­
by ła  się podniosła u ro czy sto ść  z okazji 
7-letniej koronacji i 50-lecia k ap łań ­
s tw a  P an ieża  P iu sa  XI. U roczystość  
zaszczycili m. in. sw a obecnością nun­
cjusz panieski m sgr. M arm aggi, p rz ed ­
s taw ic ie le  duchow ieństw a z ks. k a rd y ­
nałem  K akow skim  na czele, m arsza łek  
S en atu  prof. S zym ański, w icem arsza ­
łek  Sejm u C ze tw erty ń sk i, m in istrow ie 
św ita lsk i. S tan iew icz. N iezabytow ski, 
w icem inister g en e ra ł K onarzew ski, 
w icem inister S ieczkow ski, szef kance­

larii cyw ilnej P rez y d en ta  R zplitej L i- 
siew icz, szef p ro tokó łu  d y p lom atycz­
nego m in is te rs tw a  sp ra w  zag ran icz ­
nych R om er, p rzedstaw ic ie le  dyplom a­
cji, m iasta, s to w arzy szeń  społecznych  
i t. d. A kadem ję zagaił w icem inister 
sp ra w  w ojskow ych  g en e ra ł K onarzew ­
ski. Po  przem ów ien iu  dr. B ączkiew i- 
cza, prof. Halecki w yg łosił odczy t p. t. 
„T rad y c ja  w a ty k ań sk a , a  po trzeb y  
chw ili w sp ó łczesn e j'1. P o  produkcjach  
a r ty s ty cz n y ch  nuncjusz papieski m sgr. 
M arm aggi w  serd eczn y ch  słow ach  po­
dziękow ał za  podniosłą u roczystość .

Groźba przesilenia w Niemczech.
B e r l i n .  (PA T.) B y ły  k anclerz  

R zeszy  i b y ły  p rezes  s tro n n ic tw a  cen ­
tro w eg o  dr. M arx  w y g ło sił w  H am bur­
gu na w ielkiem  zgrom adzeniu  ham bur- 
skiej  partji cen tro w ej o b sze rn y  re fe ra t 
po lityczny , w  k tó ry m  dom agał się 
s tw o rzen ia  w ielkiej koalicji, o p arte j na 
w zajem nem  zaufaniu s tro n n ic tw  rz ą ­
dow ych. — K ry tyku jąc  tak ty k ę  pozo­
sta ły ch  w  rządzie  stro n n ic tw , groził, 
te cen trum  nie przy jm ie na siebie od­

pow iedzialności za  budżet, dopóki nie 
zostan ie  s tw o rzo n a  w ielka  koalicja z 
udziałem  centrum .

Jednocześn ie p ra sa  berlińska zapo­
w iada, że w  b ieżącym  tygodniu  pod 
ję te  będą na now o rokow ania o u tw o­
rzenie w ielkiej koalicji. D em o k ra ty cz­
ny „B eri. T ag eb la tt"  zapow iada, że 
in icjatyw ę do podjęcia tych  rokow ań  
obejm ie albo kanc le rz  M uller, albo 
p rzew o d n iczący  frakcji socjalistycznej 
R eichstagu  B reitscheid .

Rozsądny głos niemiecki.
B e r l i n .  (PA T.) B erlińska „M or- 

g en -P o st“ zam ieszcza a r ty k u ł w stępny , 
w  k tó ry m  po k ró tk iem  poruszeniu  
sp ra w y  posła  U litza ośw iadcza, że 
w zburzen ie  Niem iec z tego  pow odu nie 
pow inno p row adzić  do osłab ien ia w y ­
siłków , zm ierzających  do za ła tw ien ia  
sp raw  gospodarczych  z P o lską. Jeżeli 
dzięki trak ta to w i handlow em u — pisze 
dziennik — stw o rzo n e  zo stan ą  w aru n ­
ki do pojednania politycznego  m iedzy 
P o lską a Niem cam i, to  n ieprzy jazne 
posunięcia nie będa tak  ła tw o  m ożliw e. 
Porozum ienie z P o lsk a  leży  rów nież 
w  in teresie  n iem ieckich p row incy j 
w schodnich, k tó re  ponoszą specjalne

szkody, w sku tek  ostatn iego  stanu  rz e ­
czy. „M orgen-P ost“ p rz y ta cza  dalej, 
że około 30.000 robo tn ików  w yjechało  
z p row incy j w schodnich  Niem iec do 
dzielnic zachodnich t. zn., że ro ln ictw o  
na ty ch  te renach  u trac iło  około 30 ty ­
s ięcy  konsum entów . G dy  tra k ta t  han­
d low y z P o lsk ą  dojdzie do skutku, ro l­
n ictw o uzy sk a  znow u ty ch  30 ty sięcy  
konsum entów . D ziennik w ystępu je  na­
stępnie o stro  p rzeciw ko  stanow isku  
p raw ico w ej p ra sy  niem ieckiej, p ro te ­
stu jące j p rzeciw ko  im portow i n ieroga­
cizny  z Polski, p rzy tacza jąc , że g łó w ­
n y  obszar, k tó ry  eksp o rto w ać będzie 
n ierogaciznę i kartofle , p rzed  u tw o rz e ­
niem Polski należał do Niemiec.

Równe prawa — równe obowiązki.
P a r y ż .  (PA T.) K am panja p ra sy  

niem ieckiej z pow odu aresz to w an ia  
by łego  posła  U litza w y w o łu je  w  prasie  
francuskiej sze reg  kom en tarzy , naogół 
życzliw ych  dla s tanow iska  Polski. 
„T em ps“ ośw iadcza, iż nie ulega w ą t­
pliw ości że p ra sa  n iem iecka działa  na 
m ocy danych  jej zleceń, w  celu w y ­
tw o rzen ia  specjalnej a tm o sfery  w  
chw ili rozpoczęcia  w  G enew ie dyskusji 
nad  sp ra w ą  m niejszości narodow ych . 
Dziennik zaznacza, że gdy idzie o 
m niejszość n iem iecka w  P olsce, to cała  
p ra sa  n iem iecka działa  jednozgodnie. 
Je s t to  jedna z n iepokojących stron  w  
sy tuacji, istn iejącej pom iędzy  P o lską  
a Niem cam i, w ykazu jącem i stale  złą 
wolę, gdy  chodzi o u regu low anie  sto- 

. sunków  polsko-niem ieckićh’. Ja sk ra ­
w y m  tego  p rzy k ład em  jest s ta ła  ob­

s tru k cja  k o n se rw a ty s tó w  niem ieckich 
p rzeciw ko  ustalen iu  norm alnych  s to ­
sunków  g ospodarczych  z Po lską , po­
m imo okazy w an e j s ta le  p rzez  Polskę 
go tow ości dojścia do porozum ienia.

W  sp raw ie  m niejszości niem ieckiej 
— pisze dziennik „T em ps“ — rząd  pol­
ski nie m a nic sobie do zarzucen ia. D a­
w a ł on zaw sze  zadośćuczynienie 
w szelk im  ich żądaniom , o ile s ta ły  na 
gruncie legalnym . Zajście z b y ły m  
posłem  U litzem , k tó rem  tak  się p rze j­
m ują w  B erlinie, nie zm ienia b y n aj­
mniej sy tuacji. Jeżeli m niejszość n ie­
m iecka na G órnym  Ś ląsku  m a p raw o  
do różnych  g w aran cy j, to m a ona ró w ­
nież obow iązki. Nikt nie m oże dopu­
ścić do tego, by  ag ita to rzy  pangerm a- 
n istyczni w ciągali ją  w  akcję n iebez­
p ieczna dla Rzą!du polskieeo.

Niemcy a Polska wobec mniejszoici
narodowych.

Na najbliższej sesji R ady  Ligi N a­
rodów , k tó ra  się rozpocznie dnia 4-go 
m arca  w  G enew ie, dyplom aci n iem iec­
cy  w y stąp ią  jako obrońcy  m niejszości 
narodow ych .

Do w y stąp ien ia  w  tej roli p rzy g o to ­
w yw ali się N iem cy długo i s tarann ie . 
Z organizow ali i roztoczyli opiekę nad 
m niejszościam i niem ieckiem i w  całej 
Europie, ujęli w  sw e ręce  k ierow ni­
c tw o  ogólnoeuropejskiego ruchu m niej­
szościow ego i ogłosili kilka to le ran cy j­
nych rozporządzeń  odnoszących  się do 
m niejszości w  N iem czech, by  nikt nie 
m ógł tw ierdz ić , że bronią m niejszości 
w  innych p ań stw ach  a u siebie w  do­
m u je prześladują .

P o  w ojnie św ia tow ej m niejszości 
narodow e w  N iem czech są  stosunko­
w o  nieliczne i n iegroźne, natom iast po­
za  gran icam i Niem iec żyje w ed ług  nie­
m ieckich obliczeń p raw ie  dw adzieścia  
m lljonów  N iem ców , w  tern duża część 
na te ry to rjach , g ran iczących  z pań­
stw em  niem ieckiem . Nic dziw nego, że 
N iem cy bardzo  się m niejszościam i za ­
in teresow ali, w idząc w  nich w ażn y  
elem ent, da jący  się użyć do w alki z 
T ra k ta tem  W ersalsk im .

N iem ieccy działacze zorganizow ali 
w  październ iku  1925 r. p ie rw szy  eu ro ­
pejski k ongres m niejszości narodo­
w ych . Na kongresie  ty m  nie a tak o w a­
no w y tk n ię ty ch  po w ojnie św ia tow ej 
g ran ic  i nie stw o rzo n o  żadnego zw ią­
zku m niejszości. To też p rz ed s taw i­
ciele U kraińców , B iało rusinów  i L itw i­
nów . nie chcących  uznać obecnych  g ra ­
nic Polski, w  tym  kongresie  udziału 
nie brali. Na dalszych  kongresach  
m iano nadal p rz es trze g ać  zasad y  po­
szanow an ia  tra k ta tó w  pokojow ych i 
n iedopuszczać do nielojalnych w y s tą ­
pień m niejszości p rzeciw ko  państw om , 
w  k tó ry m  m ieszkają. Pow oli jednak 
stosunki się zm ieniły . Już w  r. 1$27 
w szy stk ie  m niejszości polskie w y co fa­
ły  się z kongresu  głosząc, że nie chcą 
być  narzędziem  w  ręk ach  niem ie­
ckich. Na czw arty m  zaś kongresie  w  
styczn iu  1928 r., pos. D ym itr Lew icki, 
p rzedstaw icie l U kra ińców  złożył de­
k larację , w  k tó re j w y stąp ił p rzeciw ko  
p ań stw u  polskiem u. W p raw d zie  p re - 
zydjum  kongresu  zw róciło  mu uw agę, 
że i U kra ińcy  m uszą u znaw ać zasadę 
lojalności, lecz to nie zm niejsza zn a­
czenia faktu , że na k o ngresach  m niej­
szości będą te ra z  — po usunięciu się 
P o laków , a p rzystąp ien iu  U kraińców  i 
B iałorusinów  —  co raz  silniejsze w p ły ­
w y  tych  m niejszości, k tó re  chcą obalić 
istn ie jące g ran ice. Idąc po tej drodze 
będą m usiały  m niejszości w a lczy ć  z 
Ligą N arodów , a to  tem  bardziej, że 
L iga obecnie nie zajm uje się ochroną 
m niejszości tak  chętnie, jak daw niej.

W  p ierw szy ch  la tach  sw ego  istn ie­
nia S ek re ta rja t Ligi k o rzy s ta ł z każdej 
okazji, k tó ra  m ogła dać L idze pole do 
działania. P rzy jm o w ał w szelk ie  sk a r­
gi i ro z sy ła ł je w szy stk im  członkom  
Ligi N arodów . P o k aza ło  się jednak, 
że n iekiedy skarg i b y ły  bezpodstaw ne, 
że  n iek tó re  m niejszości ufne w  p o p ar­
cie Ligi, ż ą d a ły  co raz  to  now ych  p raw .

zapom inając m iędzy państw am i a 
m niejszościam i, k tó re  się na nie sk a r­
ży ły . To też Polska , k tó ra  m iała z te ­
go pow odu dużo k łopotów , C zechosło­
w acja  i inne państw a , s ta ra ły  się o 
zm ianę p ro ced u ry  w  sp raw ie  ochrony  
m niejszości. Na sku tek  tych  starań  
Zgrom adzenie Ligi p rzypom niało  m niej­
szościom  obow iązek  lojalności w obec 
państw , w  k tó ry ch  żyją, a niedługo po­
tem  R ada Ligi uchw aliła , że nie będzie 
się zajm ow ać skargam i, zaw iera jącem i 
tendencje an ty p ań stw o w e, pochodzące- 
mi ze źródeł n iepow ażnych  lub zaw ie­
ra jącem i w y ra żen ia  g w ałtow ne , obra- 
źliw e. O d tego  czasu  k łam liw e i na­
pastliw e m em orja ły  różnych  grupek 
ukraińsk ich  lub żydow skich  nie m ogły 
już w chodzić do p rog ram u  p rac  Ligi 
N arodów . W ład ze  Ligi dz ia ła ły  z a w ­
sz e  b ardzo  pow oli, a n ieraz  nie m ogły  
zm usić o skarżonych  rząd ó w  do w y ­
pełnienia słusznych  żądań m niejszości. 
Na tem  tle zrodziło  się w  kołach m niej­
szości narodow ych  niezadow olenie, 
k tó rem u dał w y ra z  w spom niany IV 
K ongres M niejszości, uchw alając re zo ­
lucję, za rzu cającą  L idze N arodów  
„n iedosta teczną pieczę nad przyję tem i 
zobow iązaniam i14.

W  ty m  sam ym  k ierunku  zw róci się 
akcja  S tresem anna . I on będzie za ­
rzu cał L idze, że dla ro zw iązan ia  p ro ­
blem u m niejszościow ego do tychczas 
nic pow ażniejszego  nie uczyniła . B ę­
dzie się, jak słychać, za jm ow ał sp raw ą  
ochrony  m niejszości w  ty ch  jedynie 
państw ach , k tó re  są  do tego  zobow ią­
zane specjalnym i trak ta tam i. P o lska 
natom iast stoi na stanow isku , że 
w szy stk ie  p ań s tw a  pow inny m ieć ró ­
w ne obow iązki w obec m niejszości. 
O becnie część  p ań s tw  jest n arażona na 
p ro cesy  w  G enew ie i sk ręp o w an a ró ż ­
nym i w arunkam i. Inne zaś m ogą sw o ­
bodnie gnębić sw e m niejszości. Taki 
stan  dłużej istnieć nie pow inien. W  
imię zasad y  rów ności należy  żądać 
rozciągnięcia p rzep isów  o ochronie 
m niejszości na w szy stk ie  państw a , na­
leżące do Ligi N arodów . T akie żąd a­
nie uchw alił w  ub. roku  kongres S to ­
w arzy szeń  P rzy jac ió ł Ligi N arodów  w  
Hadze. Żadne p aństw o  nie m oże być 
uprzyw ile jow ane.

W y stęp u jąc  w  roli obrońcy  m niej­
szości, będzie S tresem ann  w sk az y w ał 
na  to lerancy jne  rozporządzen ie  n ie­
m ieckie, zapew niające D uńczykom  i 
Polakom  dość sze ro k ą  autonom ję ku l­
tu ra lną . S tw ie rd z ić  jednak należy, że 
m niejszość po lska żąd ała  nie -au tono- 
mji kulturalnej, k tó ra  jest dobra dla 
m niejszości ekonom icznie silnych, m o­
gących  w łasnem i siłam i u trzy m ać  np. 
szkoły , lecz och rony  ku ltu ra lnej: p a ­
m iętać trzeb a , że p iękne za sad y  często  
pozostają na pap ierze, a  w  p rak ty ce  
w idzi się ucisk i n ieto lerancję.

N iem cy, liczą jednak n a  to, że 
w szy stk ie  te  posunięcia w y w a rły  do­
b re  w rażen ie  w  św uede i zapew ne 
rozpoczną a tak  na  Polskę. W  p ie rw ­
szym  rzędzie  chodzi o Ś ląsk , z  k tó rego  
w ciąż p ły n ą  do G en ew y  skarg i n iem ie­
ckie i k tó ry  N iem cy chcieliby onddać



pod jeszcze ściślejszą obserw ację i 
kontrolę Ligi Narodów.

B y oskarżenia niemieckie skutecz­
nie odeprzeć, musimy stw orzyć u sie 
bie jednolity front, k tó ry  dalby przed­
stawicielom Polski w . Genewie dosta­
tecznie silne oparcie w  cieżkiej walce, 
jaka oczekuje obecnie gnębione mniej­
szości.

f*Pneglad polityczny f
Ojciec św . o ugodzie w Rzymie.
Podczas gdy w  Lateranie przed­

staw iciele Stolicy Apostolskiej i Italji 
podpisywali historyczne akta, w  tym - 
sam ym  czasie, w  poniedziałek, 1 1  bm., 
przyjął Ojciec św. w  W atykanie pro­
boszczów  Rzym u i w ygłosił do nich 
przem ówienie poświęcone ugodzie 
z Kwirynałem .

Stw ierdził naprzód, że zaw arta  
ugoda zapew nia Stolicy Apostolskiej 
p raw dziw ą i pełną suw erenność, kon­
kordat zaś usuw a ostatecznie konflikt 
bolesny m iędzy Kościołem a państw em  
we W łoszech. Szczegóły z tych do­
kum entów nie m ogą być na razie uja­
wnione, ponieważ um owy w ejdą w  ży ­
cie dopiero po zatw ierdzeniu ich przez 
obydwuch suw erenów , co nastąpi za­
pew ne w  marcu.

W  dalszym  ciągu zajął się Ojciec 
św. k ry tyką  um owy, a naprzód py ta­
niem, czy Papież będzie się starał 
o gw arancje dla swego nowego poło­
żenia u państw  zagranicznych? Ojciec 
św. ośw iadczył, że w praw dzie zaw ia­
domił państw a zaprzyjaźnione o za­
w ieraniu umów, ale nie w ym agając ani 
zatw ierdzenia, ani gw arancyj. Te gw a­
rancje bowiem mogą być zapewnione 
jedynie przez pomoc Bożą i przez lo­
jalny stosunek włoskiej ludności. Obe­
cne stosunki dowodzą, że m ałe znacze­
nie m ają gw arancje m ocarstw  politycz­
nych. Co zaś w  przyszłości Papież 
uczyni, można powiedzieć tylko tyle, 
że w szystko jest w  ręku Boga.

Następnie zajął się Ojciec św. za- j 
rzutam i, że „za m ało“ albo że „za j 
dużo“ dla siebie zażądał... Żądał tak , 
mało, aby stw ierdzić, że się układa ze j 
swemi dziećmi, — a także za daleką ; 
mu jest w szelka myśl o świeckiem pa- ! 
nowaniu... Nie żądał jednak za  ̂dużo, ; 
albowiem Stolica Apostolska musi mieć j 
dla swej niezależności pewne minimum j 
zew nętrznej suwerenności.

Sprawa p. Ułitza.
Na konferencji prasow ej, odbytej w 

m inisterstw ie spraw  zagranicznych mi­
nister Zaleski udzielił odpowiedzi. Na , 
konferencji prasow ej odbytej w  M.S.Z. I

na zapytanie jednego z uczestników  
n. m inister Zaleski udzielił odpowiedzi 
co do stanow iska rządu polskiego w o­
bec ostatniej skargi Volksbundu, skie­
row anej do R ady Ligi. Poseł Ulitz za­
stał a resztow any przez w ładze sądo­
w e polskie, jako oskarżony o fałszo­
wanie dokum entów i ułatw ienie uciecz­
ki poborow ym  zagranicę. Zdaje mi 
się, mówił minister, że ani rząd  polski, 
ani Liga Narodów nie może zająć inne- 
go stanow iska jak tylko to, k tóre w  
analogicznych w ypadkach zajm owała, 
że gdy ktoś aresztow any jest przez 
w ładze sądowe, to poza temi w ładza­
mi nikt inny do tej sp raw y nie może 
się mieszać. G dyby Liga Narodów 
stanęła na stanowisku, że może tłł 
w kroczyć, to prow adząc takie rozum o­
wanie o jeden krok tylko dalej doszli- 
byśm y do wniosku, że w ysta rczy  dla 
obyw atela polskiego, aby nie był naro­
dowości polskiej, a już może dokony­
w ać przestępstw a i nie obawiać się 
aresztow ania. W ładze sądowe tak sa­
mo będą trak tow ały  p. Ulitza jak ka­
żdego innego, k tó ryby  był oskarżony 
o ułatw ianie ucieczki wojskowym . 
Był już taki moment, kiedy rząd  polski 
zupełnie praw nie postąpił wobec op­
tantów  i tylko dla uspokojenia całej 
zaalarm ow anej opinji niemieckiej nie 
przeprow adził w ydania, choć miał do 
tego zupełne praw o. Uczynił to w  na- 
dzieji, że dzięki tej pobłażliwości na­
stąpi odnrężenie w  stosunkach polsko- 
niemieckich. Odprężenia tego jednak 
nie widać. W  danym  w ypadku sp ra­
w a przedstaw ia się o tyle odmiennie, 
że gdyby naw et rząd chciał in terw e­
niować, to uczynić tego nie może, gdyż 
jedynie sędzia śledczy może decydo­
w ać o wypuszczeniu oskarżonego na 
wolność. Ale my na to nie m am y i 
nie chcem y mieć w pływ u, bo oznacza­
łoby to wkońcu przekreślenie niezawi­
słości organów  sądowych.

Górnicy niemieccy — a traktat han­
dlowy z Polską.

Jak donosi „V orw arts“, niemiecki 
zw iązek pracow ników  górniczych zło­
żył rządom  R zeszy i P rus memorjał, 
protestujący przeciw ko przyznaniu 
Polsce w  traktacie handlow ym  kon­
tyngentu 350.000 ton węgla. M emorjał 
ten oświadcza, że taki w ysoki kon­
tyngent m usiałby doprowadzić do ogra­
niczenia pracy  w  kopalniach Śląska 
niemieckiego i wzm óc przez to bez­
robocie i niedolę okręgu górniczego 
dolno-śląskiego. Jesteśm y świadomi 
faktu — ośw iadcza mem orjał — że 
trak ta t handlow y z Polską, k tó ry  po­
winien być zaw arty  w  interesie ogól­
nego życia gospodarczego Niemiec, 
w ym aga od poszczególnych grup go­

spodarczych ofiar. Niejednokrotnie 
oświadczaliśm y, że gotowi jesteśm y 
ponieść podobną ofiarę, żądam y je­
dnak, aby obciążenie było rów nom ier­
ne i ażeby grupa robotnicza w  górni­
ctw ie, k tó ra  już dzisiaj znajduje się w  
ciężkich w arunkach, nie była zmuszo­
na do ponoszenia najcięższych ofiar. 
Dlatego też zw racam y się do czynni­
ków urzędow ych z gorącą prośbą, aby 
p rzy  nowem uregulowaniu stosunków 
gospodarczych niemiecko-polskich nie- 
dopuściły do pokrzyw dzenia górników 
śląskich z ogólno-gospodarczych i spo­
łecznych względów.

Pęd na wschód.
Bezpośrednio po zakończeniu woj­

ny św iatow ej gospodarcze koła Nie­
miec rozpoczęły akcję w  kierunku na­
w iązania bliższych stosunków  z Ro­
sją. Sądziły one w ów czas, że Polska 
będzie państw em  sezonowem  i ze nie 
będzie odgryw ała znaczniejszej roli. 
D latego cały  w ysiłek skferow ały ku 
zjednaniu sobie Rosji, by z czasem  
stw orzyć sobie z niej teren  zbytu dla 
w yrobów  swego przem ysłu. Również 
mieli Niemcy nadzieję, że potrafią w  
Rosji zyskać sobie sprzym ierzeńców  
w  w alce politycznej z Francji.

Jednakow oż upłynęło niewiele cza­
su, a Niemcy przekonali się, że jaki­
kolwiek interes z Rosją jest niemożli­
w y. R ząd rosyjski nie płacił regular­
nie sw ych zobowiązań, i skarb Rze­
szy, k tó ry  przyjął wobec przem ysłow ­
ców niemieckich gw arancje, poniósł 
znaczne stra ty . Inżynierów zaś nie­
mieckich w pakow ano do kozy. Pod 
względem  politycznym  pomoc rosyj­
ska okazała się także raczej szkodliwą, 
bo bolszewikom przedew szystkiem  za­
leżało na zarażeniu Niemiec komuni­
zmem. Bardzo prędko więc Niemcy 
otrząsnęli się ze sw ych sympatji dla 

! Rosji i weszli na drogę porozumienia z 
| Francją, co doprowadziło w reszcie do 
i  układu w  Locarno.
I Obecnie jednak w śród przem ysłow ­

ców niemieckich zauw ażyć się daje 
■ znowu dążność do naw iązania stosun- 
| ków z Rosją. Z łona przem ysłow ców  

wyłoniono tak zw aną komisję rosyjską. 
^ P rezyden t zw iązku przem ysłow ców , 
'K raem er, stw ierdził na jednem z ze­

brań tej komisji, że uzdrow ienia go­
spodarczego Niemiec nie można spo­
dziewać się z zachodu, lecz ze w scho­
du, i że cały wschód w  najszerszem  
tego słow a znaczeniu musi stać się te ­
renem  niemieckiej działalności gospo­
darczej. P  K raem er ma nadzieję, że 
Niemcy będą mile w  Rosji widziani, 
gdyż pomagali jej, gdy była od w szyst- 

] kich opuszczoną.
R achuby na wdzięczność w  polity­

ce i w  interesach są zaw sze zawodne. 
Spodziew ać się też należy, że i tym 
razem  sparzą się przem ysłow cy na 
przyjaźni bolszewickiej.

Kongres kobiet.
Kobieta jest już w  całym  świccie o 

wyższej kulturze rów noupraw nioną z 
m ężczyzną. Jedynie we Francji panu­
ją pod tym  w zględem  zacofane stosun­
ki. Dziwnym  trafem  ten naród, k tóry  
znany jest z galanterji dla kobiet, i w 
k tórym  kobiety zdaw na odgryw ały  
w ybitną rolę w  rozw oju kultury, a na­
w et w  w ypadkach politycznych, nic 
chce dopuścić ogółu kobiet do czynne­
go życia. Ruch em ancypacyjny kobiet 
jest też we Francji bardzo słaby i nie 
zdołał skupić ich do wspólnej energicz- 
naj walki o swe praw a. Najlepszym 
dowodem upośledzenia kobiet jest fakt, 
że nie posiadają one p raw a w yborcze­
go, a praw odaw stw o socjalne zaw iera 
wiele różnic w  traktow aniu  kobiet, a 
m ężczyzn.

Dopiero w  ostatnich czasach zau­
w ażyć się daje wzm ożony ruch _ pod 
tym  względem. Ruch ten zakończył 
się połączeniem  w szystkich związków 
kobiecych w  rodzaj ligi, celem zwięk­
szenia propagandy na rzecz równo- 
upraw nianą kobiet. W  P aryżu  o tw ar­
ty  też został kongres z udziałem 800 
delegatek z całej Francji, celem opra­
cowania żądań i obmyślenia sposobów 
ich w yw alczenia.
Dwugodzinne przesilenie w Hiszpanii.

Agencja Radio donosi z M adrytu, 
że Prim o de R ivera podał się do dy­
misji, ale że w  dwie godziny później 
napow rót objął rządy.

Przebieg w ydarzeń  m adryckich był 
następujący: Król Alfons celem uspo­
kojenia kraju miał zam iar w ydać de­
kret, którego mocą w szyscy  przestęp­
cy polityczni, w  niedaw nych zamie­
szkach oskarżeni o zdradę stanu, m o­
gliby korzystać z p raw a amnestji. P r i­
mo de R ivera  odpowiedział królowi, 
że w ydaw anie dekretu amnestyjnego 
w chwili obecnej byłoby uw ażane w 
kraju za dowód słabości rządu. Gdy 
król w  dalszym  ciągu nalegał na w y ­
danie dekretu, Prim o de R ivera ośw iad­
czył, że wobec stanow czej woli króla 
nie pozostanie mu nic innego, jak po­
dać się do dymisji. Król narazie go­
tów był przyjąć decyzję prem jera 
hiszpańskiego, ale po dwóch godzinach 
zmienił zdanie i przyw rócił do w ładzy 
Prim o de R iverę, m otyw ując swój 
krok tern, że przesilenie rządow e wo- 
bez wzburzenia panującego w  kraju 
w ytw orzy łoby  zam ęt niebezpieczny.

Rozpowszechniajcie naszą gazetę!

ALEKSANDER KORNEL DOBROW OLSKI.

pośrift.
POWIEŚĆ SENSACYJNA.

3 7 ) _ o — (Cią« dalszy.)
Widział busolę i zaczął się martwić, że wbrew wy­

siłkom nie potrafił się trzymać jakiegoś stałego kierunku. 
Zdawał sobie dobrze sprawę z tego, że wiatr miotał 
Junkersem na wszystkie strony, i że skutkiem tego za­
tracił zupełnie orientację.

  Czy przejechałem już poza Ostrów, czy nie? —
dręczyło go pytanie. — Gdybym wzbił się bardzo wy­
soko, nie widziałbym ziemi, choćby tam było nawet 
jaśniej.

Nagle poczuł, że traci zupełnie władzę nad moto­
rem. Aparat począł lecieć wdół z tak zawrotną szyb­
kością, że Czerwiński grzmotnął czaszką w nakrycie 
nad głową.

_  Całe szczęście, że jestem przywiązany do sie­
dzenia, bo inaczej musiałbym wylecieć — mruknął 
orientując się, że wpadł w próżnię. — O ile nie zdołam 
dosięgnąć ściany tej próżni, podzielę los tamtego ze 
spadochronem.

Jakoś szczęśliwie lej zwężał się ku dołowi i skrzy­
dła zdołały pochwycić powietrze. Teraz już śmiga 
przyszła znów do głosu i wyciągnęła aparat.

Na wschdzie chmury pojaśniały nieco i mgła za­
częła rzednąć z każdą chwilą.

 Niech tylko ujrzę teren,’zaraz wyszukam miejsce
do lądowania w pobliżu jakiego miasta. Głodny jestem 
jak wilk.

W iatr przycichł nieco, a w każdym razie nie szalał 
tak, jak przedtem i dął w jednym tylko kierunku, z

północy na południe. Chmury rozerwały się w pewnym 
momencie i błękit zaczął przeglądać coraz to większemi 
płatami . Blade słońce późnej jesieni zabłysło zdała i 
oświeciło pasmo gór, ciągnące się ku wschodowi.

— Czy zbliżam się do Kielc, czy do Krakowa? — 
próbował odgadnąć Czerwiński. — Nie, góry Święto­
krzyskie są niższe i więcej obnażone, a te zarosłe lasami 
i zielenią. To napewno Kraków.

Niedaleko Krzeszowic szukał Czerwiński większego 
błonia, na któręby mógł opaść,/ lecz zdecydował się na 
lądowanie dopiero za Zabierzowem, w pobliżu skały 
Kmity.

Mimo daleko posuniętej ostrożności aparat zawa­
dził podwoziem o niewidoczną zdała skałę. Czerwiński 
odpiął prędko pas i zeskoczył bez szwanku na ziemię, 
a Junkers zarył silnie lewem skrzydłem w ziemię, ła­
miąc je z trzaskiem.

Czerwiński machnął ręką i rozejrzał się dokoła. 
Nikogo nie było w pobliżu, więc skierował kroki w 
stronę stacji kolejowej. Na dworcu zasiadł w restau­
racji i z wilczym apetytem zajadał kiełbasę z chlebem, 
zakrapiając obficie wódką, gdyż był porządnie zzięb­
nięty.

Ledwie posilił się nieco, nadjechał pociąg, którym 
pojechał do Krakowa.

XVI.
Już w godzinę po nieudanym zlocie spadochronem 

wiedział Barcz, że nieszczęśliwą ofiarą nie był Czer­
wiński, lecz pilot. Będąc obecnym przy oględzinach 
komisyjnych, zwrócił uwagę na to, że spadochron był 
związany na połączeniach płótna ze sznurami. Za je­
go też poradą wysłano zaraz mały bojowy aparat na 
poszukiwanie Junkersa, uprowadzonego przez ban- 
dytę.

Samolot bojowy wrócił po upływie godziny, nie 
przynosząc żadnej wieści o zbiegu. Z arzad  W -niska za ­

wiadomił o porwaniu aparatu telefonicznie wszystkie 
stacje lotnicze w Polsce i Niemczech z prośbą o natych­
miastową wiadomość na wypadek wylądowania sa­
molotu. Prócz tego zaalarmowano władze wojskowe, 
które znów ze swej strony wydały instrukcje do 
wszystkich posterunków wojskowych, żeby zaraz mel­
dowały o pojawieniu się Junkersa.

W trzy godziny później nadeszła pierwsza wiado­
mość ze Szczypiórna, że słyszano warkot motoru, je­
dnak z powodu silnego zachmurzenia i mgły nie roz­
poznano aparatu. Wnet nadszedł też telegram z Krze­
szowic, że policja znalazła porzucony aparat w pobliżu 
Zabierzowa.

— Jedziemy na noc do Krakowa — zapowiedział 
Barcz Sikorskiemu.

Jakoż nazajutrz około godziny 9-tej rano znaleźli 
się w Krakowie. Z dworca, po zjedzeniu śniadania, , 
pojechali taksówką do urzędu śledczego.

Kraków był przysypany pierwszym w tym roku 
śniegiem, który spadł w nocy.

Szczątek dawnych fortyfikacyj krakowskich, prze­
piękny Barbakan, wyglądał jak zaklęty zamek. Dro­
bne wieżyczki, któremi usiane są mury tej baszty, zwa­
nej powszechnie „Rondlem11, miały pojaśnione od śnie­
gu pokrycia. Planty, pobielone śniegiem, przypomi­
nały dziwa z bajki. Same czarodziejskie postacie po­
robiły się z różnorodnych drzew.

Z bramy Floriańskiej wysuwał się właśnie niepięk- 
ny tramwaj i dopiero po jego przejeździe taksówka 
mogła wjechać w ulicę Floriańską, którą zamykała ma­
jestatyczna budowla kościoła Mariackiego. Stare do­
my wzdłuż wąskiej ulicy harmonizowały z charakte­
rem tego prawdziwego muzeum, jakiem jest obecnie 
Kraków.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Sw. Leona, b isk , wyzn.,
* 1002, f  1054.

Św. Eucherjusza, biskupa, 
t  743.

Sw. Pothamjusza, męczen.
Suc he  dni .

SŁOW.: LUBOMIŁ.
Obmyjcie się, czystymi bądźcie. . .  

przestańcie źle czynić, a choćby były 
grzechy wasze jako szkarłat, jako śnieg 
wybieleją i choćby były czerwone jako 
karmazyn. będą białe jak wełna.

Izajasz I. 16, 18).
Z d a n i e :  Usiłujmy wszelkiemi siła­

mi stać się świętymi; usiłujmy, aby za­
pewnić sobie wieczność szczęśliwą.

R o c z n i c e :  1387 porównanie w
przywilejach szlachty litewskiej z Koro­
ną. — 1488 śmierć Jana Półkozica Rze­
szowskiego bisk. krak. — 1494 księstwo 
oświęcimskie i Zatorskie wcielone do Ko­
rony. — 1530 koronacja 10-letniego Zyg­
munta Augusta. — 1662 protestacja prze­
ciw obieraniu następcy tronu. — 1746 
zgon Jana Aleksandra Grabie Lipskiego. | 

' kardynała krak. — 1813 śmierć Tadeusza 
Czackiego, wielkiego syna Polski. — 1831 
początek grochowskiej potrzeby. — 1846 
wybuch powstania Mirosławskiego. — 
1878 proklamacja Joachima Pecci na pa­
pieża. — 1891 śmierć Rudolfa Lubeckiego 
w W. Kotorzu. — 1915 zgon arcybiskupa 
Edwarda Likowskiego w Poznaniu.

K a l e n d a r z  a s t r o n o m i c z n y :  
Słońce wschodzi o godz. 6.47, zachodzi o 
godz. 17.10. — Księżyc wschodzi o godz. 
12.40, zachodzi o godz. 5.8. — Księżyc w 
pobliżu ziemi, i w kwaraturze z Werni- 
sem.

Długość dnia 10 godzin 23 minuty. — 
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  burzliwe, mroź­
ne. J u t ro : pięknie.

— Z ociepleniem zawieje śnieżne. Ró­
wnocześnie ze zmniejszeniem się silnych 
mrozów nastąpiły prawie na całym ob­
szarze państwa polskiego obfite opady 
śnieżne, które bardzo utrudniają ruch po­
ciągów, odcinając miasteczka wskutek 
zasp śnieżnych od okolicznych wsi. W  
związku z tern w miastach zwłaszcza po­
wiatowych, życie jakby zamarło. Targi 
nie odbywają się, gdyż wieśniacy nie do­
wożą nabiału, drobiu oraz innych pro­
duktów rolniczych. Zadymki dokuczają 
najbardziej na wschodnich i północnych 
województwach.

U nas na Śląsku spadł również śnieg, 
lecz nie w takich ilościach, by uniemożli­
wiał ruch pociągów. Niestety trudności 
na kolejach trwają, chociaż nie są już tak 
wielkie, jak w pierwszej połowie lutego.

Władze otrzymały polecenia oblicze­
nia strat, jakie wyrządził mróz we wszel­
kich dziedzinach życia. Straty konkretne 
poniosły koleje państwowe, telefony, te­
legraf, w sensie zwykłych uszkodzeń, al­
bo wskutek znikomej liczby pasażerów, 
zmniejszonej ilości korespondencji, de­
pesz. Mocno ucierpiał port w Gdyni, 
obecnie zamarznięty. Transport przez 
ten port zamknięto, a emigracja odbywa 
podróż drogą lądową do wielkich portów 
atlantyckich. Straty ponosi skarb pań­
stwa wskutek zmniejszenia wpływów po­
datkowych, zmniejszonego pobytu na ar­
tykuły monopolowe i osłabionej zdolno­
ści płatniczej społeczeństwa. Obliczenia 
dokonane będą dopiero po mrozach. Po­
służą one za podstawę do zarządzeń u- 
względniaiacych szkody i straty.

Województwo śląskie
• Wyiazd wojewody Grażyńskiego. W

poniedziałek wieczorem wojewoda dr. 
Grażyński wyjechał w sprawach urzędo­
wych do Warszawy. Powrót p. wojewo­
dy jest w piątek wieczorem.

* Wznowienie normalnego ruchu po-
cąigów. Dyrekcja kolei zdołała usunąć 
przeszkody, które ją zmusiły do ograni­
czenia ruchu kolejowego. Wobec tego 
przywrócono normalny ruch pociągów na 
linji Bytom—Katowice przez Król. Hutę i 
Siemianowice.

* Na kopalniach praca odbywa się w 
w całej pełni. Niektóre gazety podały 
wiadomość, że kopalnie węgla w zagłę­
biach węglowych nie są obecnie w moż­
ności zadość uczynić potrzebom w kraju. 
Pisano także, że wskutek trudności trans­
portowych górnicy będą musieli święto­
wać po kilka dni w tygodniu. Wiadomo­
ści te nie polegają na prawdzie. W ubie­
głym tygodniu świętowano po jednym 
dniu tylko na dwóch kopalniach. Obec­
nie praca wre w całej pełni na wszystkich 
kopalniach śląskich taksamo w Zagłębiu 
Dąbrowsko - Krakowskiem. Wszelkie za­
mówienia na węgiel zostaną wykonane. 
Położenie w transporcie węgla polepsza 
się stale dzięki ociepleniu. Jest też na­
dzieja, że pogorszenie nie nastąpi, gdyż 
fala zbyt silnych mrozów minęła zupeł­
nie. Coprawda są jeszcze trudności w 
dostarczaniu węgiarek, wiadomo jednak­
że, że większy lub mniejszy brak wago­
nów węglowych istniał zawsze i będzie 
trwał, dopóki kolej nie będzie rozporzą­
dzała dostateczną ilością węgiarek.

Kolej ma obecnie wielkie trudności do 
pokonania, gdyż w czasie panowania 
wielkich mrozów wiele parowozów zo­
stało uszkodzonych. W dyrekcji kato­
wickiej stoi załadowanych dla kraju 9.600 
wagonów. Jeśli pogoda nie zawiedzie, to 
wywóz będzie -w kilku dniach ukończony.

* Kurs dla Instalatorów. „Śląski In­
s ty tu t Rzem ieślniczo-Przem ysłow y w  
Katowicach donosi, że w  najbliższych 
dniach rozpocznie się w  Katowicach 
w  polskiej szkole w ydziałow ej żeńskiej 
p rzy  ul. Szkolnej kurs dla instalacji 
pioronochronów. Kurs będzie trw ać 
około 6 tygodni z 9-godzinami nauki ty ­
godniowo. Zgłoszenia na ten kurs 
przyjm uje biuro śląskiego Insty tu­
tu Rzemieślniczo - Przem ysłow ego w  
Katowicach, p rzy  ul. Słowackiego 
19 III. p. w  godzinach urzędow ych od 
9—13 i od 16—18, gdzie się też udziela 
bliższych informacji.

* Konfiskata pism niemieckich. Dy­
rekcja policji w Katowicach zarządziła za­
jęcie „Breslauer Zeitung“ za artykuł p. t. 
„Polska polityka mniejszościowa”, oraz 
„Deutsche Allgeineine Zeitung“ za artykuł 
p. t. „Polski minister spraw zagranicznych 
o zajściu z Ulitzem” i za artykuł p. t. „Pol­
ska komed'ja z fałszowaniem dokumen­
tów”.

Z Katowickiego.
Katowice. ( N o w y  p r e z e s  S ą ­

d u  A p e l a c y j n e g o ) .  Pod koniec 
minionego tygodnia objął urzędow anie 
now y prezes Sądu Apelacyjnego w  
Katowicach dr. Agenor Frendl.

— (O b u d o w ę  k o l e j k i  k o ­
p a l n i a n e j ) .  Do Urzędu W ojew ódz­
kiego nadszedł wniosek zarządu „Ko­
palni Polskiej” w  Małej D ąbrów ce o 
pozwolenie na budowę kolei kopalnia­
nej do stacji załadow ania w  Roździe- 
niu. S tarostw o w  Katowicach rozpa­
trzy  projekt. Nie ulega wątpliwości, 
że w ładza udzieli pozwolenia na bu­
dowę koleji.

— ( Z a s ą d z e n i e  p r z e m y t n i ­
k ó w ). W  pobliżu M ysłowic areszto ­
wano dwóch przem ytników  i pew ną 
kobietę. Podczas osobistej rewizji 
stw ierdzono, że przem ytnicy i ich 
wspólniczka przem ycili z Niemiec do 
Polski 2600 sztuk cygar. T ow ar skon­
fiskowano. W  tych dniach odbyła się 
rozpraw a przed sądem  w Katowicach. 
Sąd skazał przem ytnika, mianowicie 
robotnika Jana St. z W ełnow ca na 20 
tysięcy  złotych, robotnika W iktora G.

z Niwki na 10 tysięcy złotych, Ro- 
zalję M. z Jędziora na 5 tysięcy zło­
tych kary  pieniężnej.

Załęże pod Katowicami. (Z k o- 
p a l n i  „ K l e o f a s ”). Jak obchodzą się 
na naszej kopalni z robotnikami, św iad­
czy następujący w ypadek: W  tych 
dniach 18-letni robotnik Józef Gros, 
zam ieszkały w  Załężu przy  ul. Jana 
Kupca 3 został p rzy  pracy  na dole spo­
niew ierany przez pewnego nadgórni- 
ka. W edług św iadectw a lekarskiego 
ów nadgórnik dusił wspomnianego 
Grosa i bił go po tw arzy . W skutek 
tego szyja jest obolała, a lew a strona 
tw arzy , koło ust opuchnięta. P rócz te­
go lekarz stw ierdził rany  od zadrapa­
nia. Nadto Gros został kopnięty nogą 
przez pewnego robotnika tak silnie, że 
upadł. Lekarz stw ierdził bóle w  oko­
licy stosu pacierzow ego. W szystkie 
bóle są następstw em  sponiewierania. 
Sponiewieranego badał p. dr. Reichel 
w  Katowicach, k tóry  też w ystaw ił 
św iadectw o, na mocy którego podaje- j 
m y pow yższe szczegóły. Podajem y to 
do wiadomości zarządu kopalni i urzę­
du górniczego w  Katowicach, które 
niewątpliw ie zbadają, w innych pocią­
gną do surow ej odpowiedzialności i 
zapobiegną biciu robotników na p rzy­
szłość.

Roździeń w Katowickiem. ( N a p a d  
r a b u n k o w y ) .  Na ulicy Podgórnej 
napadło dwóch osobników na agenta 
kupieckiego Leopolda Kannera z 
Oświęcimia. Pod groźbą zastrzelenia 
bandyci zmusili napadniętego do w y ­
dania 87 zł. Spraw ców  napadu nie 
schwytano.

Mała Dąbrówka w Katowickiem. 
( S p r a w y  g m i n n e ) .  Tutejsi m ie­
szkańcy żalą się na brak ogrodu pu­
blicznego, w  którym  m ogłyby bawić 
się dzieci i odpocząć starsi po ciężkiej 
pracy. — Odczuwa się również brak 
mostu nad torem  kolejowym  przy  ul. 
Katowickiej. Obecnie przez zamknię­
cie barjery  w strzym uje się ruch pieszy 
i kołow y nieraz na kilkanaście minut. 
— Budynki szkolne (szkoła II i III) są 
stanow czo za m ałe i w ym agają rychłej 
rozbudowy.

Siemianowice w  Katowickiem. (Z a ­
t r u ł a  s i ę  a l k o h o l e m ) .  P rzed  kil­
ku dniami zatru ła się alkoholem 8-let- 
nia dziew czynka F ryda >lrzesikówna. 
Zwłoki oddano do sądu, celem dokład­
nego w yśw ietlenia przyczyn.

Bogucice pod Katowicami. (N i e- 
s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k  n a  k o ­
p a l n i ) .  Zatrudniony na kopalni F e r­
dynanda m łodociany robotnik Alfred 
Lesik z Bogucic złam ał sobie rękę 
podczas obsługiwania popędu lino­
wego.

Kończyce w  Katowickiem. ( O f i a ­
r a  m r o z u ) .  Pew na pianistka brała 
udział w  zabaw ie, odbyw ającej się w 
Sośnicy na Śląsku Opolskim. Gdy w 
nocy w racała  do domu, pobłądziła i 
szła w  kierunku Gliwic. Po pew nym  
czasie spostrzegła pom yłkę i zaw róciła 
na w łaściw ą drogę. Po upływie kilka 
godzin, m łoda kobieta przyw lekła się 
do domu, lecz gdy przestąpiła próg 
m ieszkania, upadła na podłogę. Le­
karz stw ierdził, że chora ma zupełnie 
zm arznięte kończyny. D ziew czyna 
utraciła  także mowę. Należy w ątpić 
o jej wyzdrowieniu.

Z Król. Huty.
Król. Huta. ( N a p a d  b a n d y c k i ) .  

W niedzielę znaleziono zupełnie skost­
niałego m ężczyznę na ulicy Kościelnej. 
Stwierdzono, że m ęźczyną tym  jest 
kom iwojażer poznańskiej hurtow ni by­
dła, nazwiskiem  Idzi B ryka. Nieszczę­
śliwego odstawiono do miejskiej lecz­
nicy. L ekarz stw ierdził, że czaszka 
Bryki jest zdruzgotana. Oprócz tego 
kończyny by ły  zm arznięte. B ryka żył, 
lecz oddychał bardzo słabo. Policja 
stw ierdziła, co następuje: B ryka przy­
był do Król. Huty w  sobotę, .po połu­

dniu, aby pobrać pieniądze na rachun­
ki poznańskiej hurtow ni bydła. W ie­
czorem  odwiedził swego znajomego, 
zam ieszkałego przy  ulicy Szpitalnej, 
poczem udał się na dw orzec kolejowy. 
Nieznani osobnicy nakłonili go, by  udał 
się z nimi do północnej dzielnicy m ia­
sta. Tutaj rzucili się na niego. Ban­
dyci zrabow ali swej ofierze pugilares, 
zaw ierający 15 tysięcy złotych. W  
ubraniu agent kupiecki miał zaszyte 
12 tysięcy złotych. Tych pieniędzy 
napastnicy nie znaleźli. Z bogatym  
łupem bandyci uszli niepoznani. Bryka 
leży w  szpitalu bez przytom ności.

— ( Z n o w u  k r a d z i e ż  w  b u ­
d y n k u  p o c z t o w y m ) .  W  budynku 
pocztow ym  w  Król. Hucie popełniono 
znowu kradzież pieniędzy. W  ubiegłą 
sobotę kancelistka firm y Fuchs p rzy ­
była na pocztę, aby w płacić 29 tysięcy 
złotych. W ielkie było przerażenie 
dziew czyny, gdy p rzy  okienku stw ier­
dziła, że pieniądze zostały skradzione 
przez nieznanego złodzieja kieszonko­
wego. ślez tw o pozostało bez skutku.

Z Swietochlowickiego.
W ielkie Hajduki w  Świętochłowi- 

ckiem. ( S z k o d a  s p o w o d o w a n a  
p r z e z  p o ż a r ) .  Jak już donosiliśmy 
w e fabryce czekolady „W aflopol” we 
W ielkich Hajdukach, zapalił się przed 
kilku dniami gaz świetlny, którym  roz­
grzew ano kocioł i m aszyny z roztw o­
rem  czekoladowym . Obecnie ustalo­
no szkody pożarow e, które w ynoszą 
100 tysięcy zł.

Chropaczów w Świętochłowickiem . 
( W ł a m a n i e  d o  s k ł a d u ) .  Podczas 
jednej z ubiegłych nocy, włamali sie 
złodzieje do składu ubrań damskich 
Fr. Kinsera przy  ulicy Bytomskiej. 
W artość skradzionych rzeczy wynosi 
1000 zł.

Ruda w  Św iętochłowickiem . ( W y ­
p a d e k  ś m i e r t e l n y  n a  k o p a l -  
n i). Na kopalni „W aw el” zaw alił się 
ganek podziemny. Górnicy W iktor 
Kandora z Paw łow a, lat 40, Adam Nie- 
rada z Czeladzi, lat 25, Józef Bielicki z 
Chybia, lat 29, i Jakób Janeczek z Ol­
kusza, lat 37, zostali przysypani. Kan- 
dorę i Nieradę w ydobyto  nieżyw ych z 
pod gruzów.

Z Pszczyńskiego.
Pszczyna. ( Z a ł o ż e n i . e  K o m i t e ­

tu W y s t a w y  K o b i e t ) .  Dnia 8 lu­
tego 1929 r. zorganizował się w Pszczy­
nie Po w. Komitet W ystawy Pracy Kobiet, 
w skład którego weszły następujące pa­
nie: Starościna Jaroszowa, jako przewod­
nicząca, Rogalińska — zastępczyni prze­
wodniczącej, Fignina — skarbniczka, Pio­
trowska — sekretarka. Do sekcji spo­
łecznej wybrano p. Przeczkową która ma 
zbierać naterjał pracy kobiecej społecz­
nej na terenie powiatu pszczyńskiego z 
czasów niewoli, plebiscytu i Odrodzonej 
Polski, oraz pp. Świderową i Hessową, 
które mają zbierać adresy towarzystw, 
instytucyj i zakładów dobroczynnych. 
Utworzono również dwa podkomitety z  
siedzibą w Mikołowie i w Tychach. Pod­
komitetem w Mikołowie kierują pp. Ma- 
gasowa i Kojowa w Tychach p. Kapican- 
ka. — Komitet przystąpił zaraz do pracy, 
temwięcej, że krótki termin czasu, a w y­
stawa pracy kobiecej z całego powiatu 
pszczyńskiego ma odbyć się już 24 lutego 
b. r. w  Pszczynie. W tym celu więc ko­
mitet zbiera eksponaty na czas wystawy. 
Zbiórką zajmuje się p. Rogalińska. Panie 
posiadając najrozmaitsze dzieła ręki ko­
biecej w kształcie serwet, poduszek oz­
dobnych, makat, ubiorów ludowych, dzieł 
sztuki i t. p. tak z czasów obecnych 'ub 
zabytków pracy babek i prababek na­
szych — proszone są. by na doniosłość 
celu zważywszy eksponaty przesiały na 
czas wystawy na ręce p. Rogalińskiej, 
żony lekarza zamieszkałej w Pszczynie 
prze ul. Aleje Kościuszki — naióźniej do 
dnia 22-go lutego. W wystawie bowiem 
weźmie udział Komisja Wojewódzka, 
która uznając prace za najwięcej arty­
styczne, wybierze na Powszechną Wy­
stawę w Poznaniu. Komitet wzywa rów-
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nież Panie, które pracow ały społecznie 
na terenie powiatu pszczyńskiego w  cza­
sie niewoli, plebiscytu i Odrodzonej Pol­
ski — by m ateriały swej p racy  nadsyłały 
najpóźniej do dnia 22 lutego b. r. na ręce 
p. Heleny Przeczkowej zamieszkałej w
Pszczynie przy ul. 3 Maja.»

M ikołów . ( S p r a w y  k o m u n a ł -  
n e). Na osta tn iem  posiedzeniu  ra d y  
m iejskiej, najw ażn iejszym  punktem  
obrad  by ło  za tw ie rd zen ie  budżetu  na 
rok  rach u n k o w y  1929/30. G m ina usta la  
w  dochodach i rozchodach  617.000 zł. 
W yznaczono  na k o sz ty  ad m in is tracy j­
ne 224.640 zł., na m ają tek  gm iny 22.838 
zł., na sp ła tę  d ługów  82.799,20 zł., na 
u trzym anie  ulic i p laców  publicznych 
20.900 zł., na o św ia tę  (doda tek  do szk o ­
ły  pow szechnej, g im nazjalnej ł dla to ­
w a rzy s tw ) 154.978 zł., na pbpieran ie 
o św ia ty , m ianow icie: b ib ljo teka ludo­
w a, C zy teln ia  m iejska i t. p. 10.000 zł., 
na publiczne u rządzen ia  zd ro w o tn e  
19.550 zł., na opiekę spo łeczną 57.610 
zł. n a  pop ieran ie p rzem y słu  i handlu  
1.071 zł., na bezp ieczeństw o  publiczne ' 
czyli ośw ietlen ie  ulic, s tra  ż pożarną  
itp. ,13.825 zł., w y ch o w an ie  fizyczne, 
sp ra w y  lo tn ic tw a i inne w yda tk i 
8.788.80 zł. B u d że ty  p rzed sięb io rs tw  
kom unalnych p rzew idu ją  na rzeźnię 
32.180 zł. na gazow nię 60.000 zł. na 
w odociągi 41.000 zł.

N ow y B ieruń w  P szczyńsk iem . (B u- 
d o w a  n o w e g o  m o s t u ) .  M in iste r­
stw o  kolei buduje n a d \V is łą  tuż na 
g ran icy  N ow y B ieruń—O św ięcim , ol­
brzym i 4 -łukow y  m ost że lbetonow y. 
B udow a zostan ie  ro zp o czę ta  w  m arcu  
b. r. i p o trw ać  m a do cze rw ca  1930 r. 
P ro jek t m ostu  w ykonali dr. inż. Kauf­
m an i inż. O lszak z K atow ic. K oszta 
budow y  w y n io są  710.000 zł. M ost bę­
dzie jednym  z najw iększych  na Ś ląsku.

Z Rybnickiego.
Rybnik. ( U r o c z y s t o ś ć  p a ­

p i e s k a ) .  W  ubiegłą n iedzielę odby­
ło się w  dom u parafja lnym  u ro czy ste  
zeb ran ie  parafjan  z okazji 7 roczn ięy  
koronacji O jca św . P iu sa  XI. A kade­
mię zagaił p rzew o d n iczący  Ligi ka to ­
lickiej p. B asista , poczem  chór kó łka  
śp iew aczego  „S era f“ odśp iew ał dw ie 
pieśni na g łosy . O jciec Karol, z k la ­
sz to ru  F ran c iszk an ó w  w y g ło s ił : w y ­
kład. w sk azu jąc  na w ażn iejsze w y d a ­
rzen ia  w  kościele  katolickim , podczas 
panow an ia  obecnego P ap ieża . Ks. p ro ­
boszcz R eg inek  podziękow ał m ów cy  
za jego p rzetpów ien ie i zachęcał p a ra ­
fian do pop ieran ia jednego z n a jw aż­
niejszych  czynów  O jca św ., m ianow i­
cie: dzieła ro zk rzew ien ia  w ia ry  św . i 
to  nie ty lko  m odlitw ą, lecz tak że  
ofiarnością. P rzem o w ę sw ą  W . ks. 
p roboszcz zakończy ł okrzyk iem  na 
cześć O jca św . P ieśn ią  „C iebie B oże 
chw alim y*1 zakończono u roczystość  
parafjalną.

— ( S t o w a r z y s z e n i e  A p o ­
s t o l s t w a  m ę ż ó w ) .  Na p rzy sz łą  
n iedzielę po sum ie, w  kościele p a ra ­
fjalnym  w  R ybniku  odbędzie się w alne 
zeb ran ie  S tow . A posto lstw a m ężów . 
Z arząd  up rasza  o jak najliczniejszy 
udział.

W ilcza Górna w  R ybnickiem . (Ś p. 
k s .  p r o b o s z c z  S t a f f a ) .  W  sobo­
tę , dnia 16 lutego br. zm arł po kró tk iej 
chorobie p roboszcz m iejscow y, ks. 
P aw e ł S taffa. N ieboszczyk urodził się 
dnia 4 g rudn ia  1885 r., św ięcen ia  k a­
płańskie o trzy m ał dnia 22 cze rw ca  
1912 r. P o  w y św ięcen iu  p raco w ał w  
różnych  parafjach  jako w ik ary , o s ta t­
nio w  P ilchow icach . S tąd  po w o ła ła  go 
w ład za  duchow na na stanow isko  za ­
w iad o w cy  now outw orzonej lokalji w  
W ilczy, gdzie później, m ianow icie w  
roku  1925 zo sta ł p roboszczem . Śp. ks. 
p roboszcz S taffa  b y ł w ielkim  dobro­
czy ń cą  biednych, k tó ry ch  ten  zgon 
dotknął boleśnie. Niech odp o czy w a w  
pokoju w iecznym .

Z Tarnegćrs&iego.
Radzionków w  T arnogórsk iem . 

( C z y n  g o d n y  n a ś l a d o w a n i a ) .  
Z w ołani pod koniec ubieg łego  tygodn ia  
w urzędzie  p iek arze  i rzeźn icy  zobo­
w iązali się dobrow olnie w  rozum ieniu 
p o trzeb y  b iednych  i robo tn ików  zniżyć 
do tąd  obow iązu jące cenv  m aksym ., a

Giełda p ieniężna i zbożowa.
W Katowicach płacono w dniu 18 lu­

tego: za 100 złotych 47.58 marek niemiec­
kich, za 100 marek niemieckich 212.50 zł, 
za 1 dolar 8.91 zł, za 10Q franków szwaj­
carskich 171.90 zł.

W Warszawie płacono w dniu 18 lu­
tego: za 100 franków francuskich 34.75 zł.

Poznańska giełda zbożowa
w dniu 18 lutego 1929 r.

Żyto 33.40, jęczmień na przemiał 32.25 
do 33.25, owies 30.25—31.25, osucie żyt­
nie i pszeniczne 25.25—25.75. mąka psze­
niczna 59.50—63.50, groch W iktoria 62.00 
do 63.00.

m ianow icie zniżono ceny , jak następ u ­
je : za  jeden kg. chleba z 53 gr. na 50 
gr., za  jedną bu łkę z 10 gr. na 8 gr., za 
w yp iek  chleba ,1 funt) z 5 gr. na 3 gr. 
za  jeden funt s łon iny  I gatunku z 1.80 
zł. na 1.70 zł., za jeden funt w iep rzo ­
w in y  I gat. z 1.60 zł.' na  1.50 zł., za 
jeden funt w o ło w in y  I gat. z 1.60 zł. na 
1.50 zł., za  jeden funt cielęciny  I gat. 
z 1.60 zł. na 1,50 zł. Zniżone cen y  zo­
bow iązali się p iekarze  jak  i rzeźn icy  
p rz es trze g ać  jako cen y  m aksym alne, 
do k tó ry ch  p rz y  ew entl. p rzek roczen iu  
należy  s to so w ać w szelk ie  p rzep isy  
p raw n e, d o ty czące  p rzek ro czeń  cen 
m aksym alnych . N ieprzew idzianą zniż­
kę cen na a r ty k u ły  p ierw szej p o trzeby , 
spow odow aną szlachetnym  czynem  
p iek a rzy  i rzeźn ików  p rzy ję ła  m iejsco­
w a  ludność z w ielk iem  zadow oleniem . 
P rzy p u szczać  należy , że śladem  p ieka­
rz y  i rzeźn ików  z R adzionkow a po­
sp ieszą inne m iejscow ości.

Z lubliniecMego.
Lubliniec. ( O s t r z e ż e n i e ) .  Nieda­

wno wielu ludzi na Śląsku chorowało na 
grypę. Także obecnie w każdej miejsco­
wości codzień zapada kilku ludzi na tę 
chorobę. Doświadczenie uczy, że grypa 
zanika dopiero z nastaniem s łonecznej, 
ciepłej pogody. Gazety donoszą, że w in­
nych krajach epidemia grypy zataczają 
obecnie coraz szersze kręgi. W  Estonji 
naprzykład — jak czytaliśm y w „Katoli­
ku" — epidemja ogarnęła całe wsie. Dla­
czego piszemy o tern z powiatu lubliniec- 
kiego? Otóż dlatego, ponieważ pomię- 

1 dzy ludnością tutejszego powiatu (a zo- 
pewne także w innych powiatach) krążą 
fantastyczne wieści w związku z pano­
waniem grypy. Zdaje się, że zmyślni 
wydrwigrosze niepokoją ludność wiejską, 
aby później zrobić dobry interes. Po 
wielu wsiach opowiadają ludzie o nastę- 
pującem zdarzeniu: Przełożonej Sióstr w 
S?ombierkach Siostrze Ewie przepowie­
dziano, że niebawem nawiedzi Śląsk stra­
szna epidemja grypy. Grypa ta będzie 
gorsza i niebezpieczniejsza od tymczaso­
wej, gdyż kto na tę grypę zapadnie, to 
natychmiast oślepnie. W związku z .jem 
słychać, żę istnieją środki zaradcze. Nie 
ulega więc wątpliwości, iż jacyś niesu­
mienni ludzie, oszuści, rozsiewają te wie­
ści i niepokoją ludność. W  obawie o 
zdrowie łatwowierna gosposia wiejska chę­
tnie kupi nic nie w artą herbatę z ziół, gdy 
po upływie pewnego czasu zjawi się we 
wsi handlarz sprzedający herbaty lub roz­
maite inne domorosłe lekarstwa, które 
choremu tyle pomogą, co umarłemu ka­
dzidło. Ostrzegamy przeto zawczasu 
przed oszustami i wydrwigroszami. Wie­
ści o epidemji grypy są przesadzone. Ta­
kim wieściom nigdy wierzyć nie należy!

Z Cieszyńskiego .
Cieszyn. (G r  o ź n y  p o ż a  r). Na 

zam ku za rząd u  dóbr K om ory C ieszyń­
skiej w  C ieszynie w ybuch ł pożar, sk u t­
kiem  zapalen ia się belki zam urow anej 
w  kom inie. P o ża r s traw ił sufit i jeden 
z pokojów . G aszenie p ożaru  trw a ło  
kilka godzin, p rzyczem  w oda w d a rła  
się do części m uzeum  i do n iek tó rych  
pokojów . S zkody  n arazie  nie ustalone.

Bielsko. (M o r d e r s t w o  c z y  
s a m o b ó j s t w o ) .  M ieszkającą w  S tra - 
conce niedaleko B iałej ze sw y m  28- 
letnim  synem  Janem , 58-letnią w d o w ą 
M. K ochow ą, znaleźli onegdaj sąsiedzi 
m a rtw ą  w  jej m ieszkaniu, zaś sy n a  J a ­
na n ieprzy tom nego . C iało Kochow ej 
nie w y k aza ło  żadnych  śladów  n iena­
tu ralne j śm ierci, natom iast u syna

Z B ytom skiego.
P rzy  pracach reparacyjnych wpadł do 

komina 22-letni murarz Eryk Pyka z By­
tomia. Ciężko okaleczonego odstawiono 
do lecznicy miejskiej, gdzie jeszcze tegoż 
dnia umarł.
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s tw ierdzono  za trucie . C zy  zachodzi w  
ty m  w y p ad k u  napad, w zględnie m o- 
derstw o , czy  też  sam obójstw o, w zg lę­
dnie n ieszczęśliw y  w ypadek , na razie 
nie w iadom o.

l calei Polski.
Sosnowiec. ( A r e s z t o w a n y  p o d  

z a r z u t e m  p o b i e r a n i a  ł a p ó w e k ) .  
W ydział śledczy policji państwowej are­
sztował kierownika buchalterii aptecznej 
Powiatowej Kasy Chorych Karola Knorka 
w Sosnowcu pod zarzutem pobierania ła­
pówek od jednego z dostawców. Knork 
został przekazany władzom sądowym.

Zawiercie. ( N a p a d  r a b u n k o w y ) .  
Niezwykle śmiałego napadu rabunkowe­
go dokonano w Żarkach pod Zawierciem 
na miejscowego kupca Leona Szczybla. 
Gdy Szczybel znalazł się w bocznej ulicy 
w pobliżu poczty, gdzie miał wpłacić pie­
niądze, zastąpiło mu drogę dwóch zama­
skowanych i uzbrojonych w rewolw ery 
osobników. Bandyci wciągnęli Szczybla 
do bram y i zrabowali 9.700 złotych, po­
czem zbiegli.

Kielce. ( P o ż a r  f a b r y k i  m e b l i ) .  
W fabryce fornierów i giętych mebli „Pli- 
w ot“ w Białogonie pod Kielcami wybuchł 
groźny pożar. Pastw ą płomieni padły 
wszystkie zabudowania fabryczne wraz 
z maszynami, zapasami przygotowanych 
do transportu mebli. Pożar powstał wsku­
tek nieumiejętnego obchodzenia się. z og­
niem przy rozgrzewaniu zamarzniętych 
rur wodociągowych. S traty  wynoszą 
przeszło pół miljona złotych.

Lublin. ( Z a t r u c i e  g a z e m ) .  Pod
koniec ubiegłego tygodnia wskutek pęk­
nięcia rury gazowej w  mieszkaniu Du­
szyńskiej Karoliny ulegli zatruciu gazem 
Duszyńska Karolina, Turowska Juljana

zbrodniczego kroku dotychczas nie zo­
stały stwierdzone.

*

Dwuletni synek rodziny Rudziok w 
Raciborzu ściągnął z pieca garnek z w rzą­
cą wodą, przyczem poparzył się tak cięż­
ko, że niema nadziei utrzymania go przy

oraz Kozłowska Marja. Gaz, przedo­
stawszy się do sąsiedniego mieszkania, 
spowodował zatrucie rodziny Dziewul­
skich, mianowicie Andrzeja Dziewulskie­
go, Józefy Dziewulskiej oraz 3 dzieci Ta­
deusza, Jana i Zofji. W ezwane pogoto­
wie stwierdziło zgon Duszyńskiej Karo­
liny i Turowskiej Juljanny, zaś Kozłow­
ską Marję w' stanie nieprzytomnym prze­
wiozło do szpitala Szarytek.

Gdynia. ( U p r z ą t a n i e  ś n i e g u ) .  
Wskutek padania śniegu tor kolejowy 
między Puckiem a Zagórzem jest zasy­
pany olbrzymiemi zwałami śniegu. Oko­
ło 200 robotników pracuje nad uprzątnię­
ciem toru. Pociągom udaje się z trudem 
przebić przez te zaspy. Panujące dziś 
silne w iatry utrudniają wielce prace około 
oczyszczenia linji kolejowych.

Z dalszych stron.
Praga. (W  y  b u c h g a z ó w). Na 

placu św . W a c ław a  w  P rad z e  (C zecho­
słow acja) nastąp ił w ybuch  gazów  z po­
w odu pęknięcia ru ry . Kamienie b ru ­
kow e w y rzu co n e  zo s ta ły  na w y so k o ść  
kilku m e tró w  w  pow ie trze . Jed n a  oso­
ba zosta ła  zabita , dw ie ciężko ranne.

Gdańsk. ( O s z u s t w o  w  t r a m ­
w a j a c h  m i e j s k i c h ) .  P o lic ja tu ­
te jsza  w p ad ła  na trop  o szu stw a  z a k ro ­
jonego na w ie lk ą  skalę  i popełnianego 
od kilku la t w  tu te jszy ch  tram w ajach  
m iejskich. O szu stw a popełniał z a rzą d ­
ca  biura, w y d a jąceg o  konduktorom  bi­
le ty  jazdy . B ile ty  te  b y ły  w  w iększej 
części fa łszow ane. Z pow odu to czą ­
cego się śledz tw a , szczeg ó ły  tej a fery  
trzy m an e  są w  tajem nicy . P rz y p u sz ­
czają, że zdefraudow ano  sum ę 100 tys. 
guldenów . W  zw iązku  z tą  a ferą  na­
stąp iły  liczne a resz to w an ia .

W powiatowym przytułku dla starców 
w Rokitnicy zm arła najstarsza obyw atel­
ka Mikulczyc, 98-letnia Julja Lizoniowa.

*
W niedzielę w kościele św. Józefa w 

Miejskiej Dąbrowie pod Bytomiem od­
było się nabożeństwo za zmarłych redak­
torów  „Katolika**: założyciela „Katolika** 
śp. Józefa Chociszewskiego, bojownika za 
wiarę i narodowość polską w czasie walki 
kulturnej śp. Karola Miarki, następcę jego 
ks. lic. Radziejewskiego, śp. Adama Na- 
pieralskiego, P aw ła Dombka, Janinę O- 
mańkowską i innych współpracowników. 
Udział w nabożeństwie odprawionem 
przez miejscowego ks. proboszcza Boncz- 
kowicza, był nader liczny. Zgromadzili 
się, co tu szczególnie podnieść wypada, 
w szyscy niemal starsi pracownicy w y­
dawnictwa z przywiązania do drogich 
Zmarłych. Błogosławieństwo zakończyło 
nabożeństwo.

*

Z powodu zamarznięcia szybów na 
kopalni „Karsten - Centrum" pod Byto­
miem w ubiegłym tygodniu załoga świę­
tować musiała dwa dni. Dwa szyby tak 
dalece zamarzły, że dobywanie węgla 
stało się niemożliwe.

Z Gliwickiego.
Pewien urzędnik kolejowy, zamieszka­

ły w Gliwicach przy ulicy Szmuli, pośliz­
gnął się i upadł tyłem na schody. W sku­
tek silnego uderzenia głową o schody pę­
kła czaszka. Śmierć nastąpiła natych­
miast.

*

'Popełnił w tych dniach samobójstwo 
przez powieszenie 72-letni wycuźnik Ka­
rol Nowrot w Pławniowicach. Co spo- 
v*edowało N. do targnięcia się na własne
życie, cl cbczas nie wiadomo.

Z Raciborskiego.
Zastrzelił się w ogrodzie zamkowym 

na Ostrogu niejaki Józef Hahn. Powody

życiu.
Z Prudnickiego.

W  Głogówku trzech robotników siadło 
naokoło piecyka, by cośkolwiek się Ogrzać. 
W skutek gazów wydobywających się z 
palącego się koksu, wszyscy trzej utra­
cili przytomność. Lekarz zastosował 
sztuczne oddychanie i wszyscy powrócili 
zwolna do życia.

*

W  Pietnie w czasie nieobecności ro­
dziców zapaliły się w pokoju, w którym  
spało dwoje dzieci, w ióry leżące za pie­
cem. Ponieważ wióry były mokre, po­
w stał gęsty dym, który napełnił całe 
mieszkanie. Dzieci zginęłyby niechybnie 
straszną śmiercią, gdyby nie pomoc są­
siadów.

Z Dobrodzieńskiego.
W  zamiarze samobójczym rozpłatała 

nożem brzuch 26-letnia zamężna Cz. w  
Przywarach. W  beznadziejnym stanie 
odstawiono nieszczęsną kobietę do lecz­
nicy. Pow ody okropnego czynu nie są 
znane.

*

Na jednem przejściu kolejowem mię­
dzy Myśllną a Zębowicami najechał po­
ciąg osobowy na sanki. Pew na niewia­
sta została wyrzucona z rozbitych sanek, 
przyczem odniosła ciężkie okaleczenia.

Z Opolskiego.
W Starych Budkowicach znaleziono 

robotnika Gałgona z Dębińca w stanie 
zmarzniętym. Nieszczęśliwy byłby nie­
chybnie zmarzł gdyby nie pomoc miesz­
kańców.

*

Do gazet niemieckich donoszą o  za­
strzeleniu 2 wilków przez celników peł­
niących służbę na granicy polsko - nie­
mieckiej. Zdaje się jednak, że wiadomość 
ta jest eonajmniej przesadzona.



Obrona mniejszości.
B e r l i n ,  (PAT.) Biuro Wolffa 

donosi z Genewy, że sek re taria t gene­
ralny Ligi Narodów w ydal broszurę 
polityczną p. t. „Obrona mniejszości ję­
zykow ych, etnicznych i religijnych 
przez Ligę Narodów", m ającą na celu 
ułatwienie dyskusji nad spraw am i 
mniejszościowemi, przew idzianej na

Bawaria a Niemcy.
M o n a c h i u m .  (W. T. B.) Prezes 

m inistrów  baw arskich dr. Held wziął 
udział w  zjeździe chrześcijańskich 
zw iązków  chłopskich z Górnej Baw arji 
i wygłosił mowę, w  której ponownie 
sprecyzow ał zasadnicze w ytyczne B a­
w arji, od których żaden rząd baw arski 
ani odstąpić i k tórych zrzec się może. 
Żądania Baw arji streszczają się w  
trzech punktach:

1. Odszkodowania za baw arskie 
koleje, pocztę i w pływ y z podatku 
od piwa m uszą być przez centralny 
rząd R zeszy niemieckiej Baw arji w  
pełnej m ierze przyznane i w ypła­
cone.

!?. Ideałem B aw arczyków  jest 
państw o zbudowane na silnych 
i zdrow ych krajach, w  których po­
szczególne działy gospodarki opie­
rają się na zdrow ych fundamentach 
w łasnej sam ow ystarczalności.

3. Kraje, w  skład R zeszy niemie­
ckiej wchodzące, m uszą mieć sw e lu-

posiedzeniu m arcowem  Rady Ligi. 
B roszura, zaw ierająca w yciągi i akta 
Ligi Narodów w  spraw ach mniejszo­
ściowych, składa się z trzech części: 
1. Rezolucji R ady Ligi, 2. w yciągów  
ze spraw ozdań z posiedzeń R ady Ligi, 
3. rezolucyj i spraw ozdań Zgrom adze­
nia Ligi Narodów.

dowe w łaściw ości kulturalne w  całej 
pełni zagw arantow ane i zabezpie­
czone.
T rzy  te żądania Baw arji są jasnem 

podkreśleniem, że B aw arja nigdy nie 
zrzeknie się sw ej autonomji państw o­
w ej i nie pójdzie pod komendę pruską. 
Katoliccy baw arczycy  nie chcą być by ­
najmniej mniej patrjotycznym i Niem­
cami od prusaków , ale do szkoły p ru­
skiej nigdy nie pójdą. Katolicka Ba­
w arja  m a swoją przeszłość, sw ą hi- 
storją (nawiasem  m ówiąc szczytniej­
szą niż Prusy), ma sw e w łaściwości 
kulturalne i odrębne ludowo-szczepo- 
we, B aw arja ma swoje bogactw a k ra ­
jowe, a przedew szystkiem  niespożytą 
siłę, tkw iącą w  katolickim chłopie ba­
warskim , tak iż najzupełniej sam a so­
bie w ystarcza. Chce R zesza niemie­
cka B aw arją w  sw ych ram ach pań­
stw ow ych widzieć, to musi się do tych 
trzech nieodstępnych postulatów Ba­
w arji dostosować.

Telegramy.
Wypadek podczas nabożeństwa.
O p o l e .  (Tel. wł.) Z Olesna do­

noszą, że w niedzielę podczas kazania w 
nowym kościele runął z wielkim hałasem 
tynk ze sklepienia. Wśród obecnych wy­
buchła panika, a nabożeństwo musiało być 
przerwane. Na szczęście wypadku z ludź­
mi nie było. Następne polskie nabożeń­
stwo zostało wskutek wypadku tego od­
prawione w starym kościele. Przyczyną 
zwalenie się nowego tynku były mrozy.

Premjer Bartel w Gdańsku.
W a r s z a w a .  (PAT.) Dnia 26 b. ni. 

prezes rady ministrów Bartel udaje się do 
Gdańska celem złożenia wizyty oficjalnej 
senatowi Wolnego Miasta. W podróży do 
Gdańska towarzyszyć będą premierowi 
minister komunikacji inż. Kiihn, oraz wyż­
si urzędnicy prezydium rady ministrów i 
ministerstwa komunikacji. Prezes rady 
ministrów zabawi w Gdańsku dwa dni.

Walka z zaspami śnieżnemi.
L w ó w.\(PAT.) Sytuacja na kolejach 

w dyrekcji lwowskiej uległa znacznej po­
prawie. Od wczoraj czynna już jest łinja 
Rzeszów — Rozwadów — Przeworsk. W 
ciągu dnia dzisiejszego wysłano kilka po­
ciągów w kierunku Krakowa i Warszawy. 
Również i dyrekcja stanisławowska uru­
chomiła iinję Lwów — Stanisławów — 
Sniatyn. Komisja z Warszawy, dążąc 
specjalnym pociągiem w kierunku Tarno­
pola, dotarła po przekopaniu olbrzymich 
zasp śnieżnych do Złoczowa. Spodziewa­
ne jest uruchomienie innych linij kolejo­
wych.

Nieprzyjemne rewizje.
B e r l i n .  (PAT.) „Berliner Tageblatt" 

donosi. ' że z polecenia nadprokuratury 
Rzeszy policja berlińska przeprowadziła 
w ostatnich dniach cały szereg rewizyj, 
pozostających w związku z ogłoszeniem 
memorjąłu Groenera. 1

Zagraniczne długi Niemiec.
P a r y ż .  (AW.) Podczas całotygodnio­

wych obrad komisji ekspertów omawiana 
była sprawa obecnej sytuacji finansowe; i 
gospodarczej Niemiec. Nowym elemen­
tem dyskusji były długi zewnętrzne, za­
ciągnięte przez Niemcy od 1924 r., od któ­
rych procenty roczne wynoszą około A 
miljarda marek. Parker Gilbert uważa, I 
że suma zaciągniętych przez Niemcy w I 
ostatnim czasie pożyczek wynosi 5 i pół 
miljardów marek.

Pożyczka amerykańska dla Berlina.
Dnia 15 b. m. dom bankowy Dillon w 

Nowym Jorku rozpoczyna subskrypcję 15 
miljonów dolarów, 6A proc. obligacji elek­
trowni miasta Berlina po kursie 93 A . Jest 
to już druga pożyczka dla elektrowni ber­
lińskiej, finansowana przez Dillona. Pierw­
sza pożyczka została udzielona dwa lata 
temu na sum? 20 miljonów dolarów, przy 
współudziale banku Mendelsona w Am­
sterdamie. Elektrowmia berlińska rozwija 
się doskonale i dotrzymuje kroku rozro 
stowi miasta Berlina. Produkcja prądu 
wzrasta corocznie od 20 do 30 proc. Obec­
nie planowane są duże inwestycje w 
związku z rozbudową linij tramwajowych. 
Berlin posiada obecnie 4 miljony ludności, 
która powiększa się bardzo silnie z roku 
na rok. Rówmież przemysłowy rozwój 
Berlina jest bardzo znaczny, co zmusza 
elektrownie do bardzo znacznych mwe- 
stycyj.

Zderzenie pociągów.
B e r l i n .  (Tel. w ł) Na staci w Magde­

burgu najecha’a lokomotywa na pociąg
osobowy, którego kilka ostatnich wago­
nów zostało poważnie uszkodzonych. Kil­
kanaście osób zostało rannych. /

Odcięci od św lati.
B e r l i n .  (PAT.) Znane miejscowości 

kąpielowe na morzu niemieckiem, położo­
ne na wyspach Norderney i Borkum zo­
stały całkowicie otoczone lodem i od­
cięte od świata. Z portu Wilhelmshafen 
dostarczają do tych miejscowości środ­
ków żywności za pośrednictwem samolo­
tów, gdyż inna komunikacja jest uniemo­
żliwiona.

Trocki prosi Niemców o gościnę.
B e r l i n .  (Tel. wł.) Prezydent parla­

mentu Lóbe otrzymał depeszę od Troc­
kiego z prośbą o wyrobienie mu pozwole­
nia na pobyt w Niemczech. Trocki po­
wołuje się w depeszy na w y r a ż e n i e  Ló- 
bego w czasie jednego z posiedzeń, że li­
beralizm Niemców w stosunku do komu­
nistów sięga tak daleko, iż może nawet 
Trockiemu dadzą Niemcy schronienie. 
Prezydent Lóbe przesłał depeszę Trockie­
go rządowi z prośbą o uwzględnienie.

Trocki banitą.
M o s k w a .  (PAT.) Prasa ogłasza na­

stępujący komunikat: Trocki został wy­
siedlony z terytorium Rosji, za działalność 
antysowiecką zgodnie z postanowieniem 
specjalnej konferencji przy państwowym 
urzędzie politycznym. Rodzina Trockie­
go zgodnie ze sweni życzeniem wyjechała 
razem z nim.

Walka z komunizmem na Łotwie.
R y g a .  (PAT.) Łotewska policja poli­

tyczna przedsięwzięła znowu szereg re- 
wizyi domowych w tutejszych kołach ko­
munistycznych, m. in. w magazynach ro­
syjskiego towarzystwa okrętowego. Na 
skutek rewizji skonfiskowano Wielką liość 
literatury agitacyjnej, pochodzącej z Mo­
skwy, oraz zatrzymano około 200 osób, z 
pośród których siedem zatrzymano w 
areszcie. Jeden z aresztowanych podobno 
odgrywał pod przybranem nazwiskiem 
kierowniczą rolę w tajnym ruchu komu­
nistycznym na Łotwie.

Obawa starć w Wiedniu.
W i e d e ń .  (PAT.) Dzienniki miesz­

czańskie wyrażają zaniepokojenie z powo­
du mających się odbyć w Wiedniu pocho­
dów propagandystycznych, zapowiedzia­

ny ch  na dzień 24 lutego przez Heim- 
wehrę i socjalistyczny Schutzbund. By­
łoby to powtórzeniem znanych wypadków 
w Wierner Neustadt. Władze policyjne 
zamierzają wezwać organizatorów tych 
manifestacyj celem omówienia z nimi spo­
sobu uniknięcia starć.

Walki w Jerozolimie.
W i e d e ń .  (PAT.) Dzienniki donoszą z 

: Londynu: „Daily Express" podaje z Jero­
zolimy, iż w pobliżu kolonii żydowskiej 
Hedera przyszło do starcia między rolni­
kami żydowskimi i Beduinami na tle spo­
rów granicznych. Jeden z żandarmów an­
gielskich i kilku roln ków żydowskich od­
niosło ciężkie rany. Komendant policji i 
gubernator okręgu, którzy przybyli na 
miejsce zamieszek, musieli się cofnąć i 
sprowadzić większe oddziały policji ce­
lem stłumienia wybryków.

0 rodzinie
chrześcijańskie;.

J. E. ks. biskup L. W ałęga w ydał 
na Wielki Post list pasterski o rodzinie.

Słychać naw oływ ania do napraw y
1 odrodzenia św iata. Do tego celu dążą 
różne organizacje katolickie, zw ła­
szcza tak pięknie rozw ijające się 
związki młodzieży. Ale jest jeszcze 
inna, krótsza i skuteczniejsza droga do 
osiągnięcia tego celu, a mianowicie od­
rodzenie rodziny chrześcijańskiej, bę­
dącej pierw szą i najważniejszą szkołą 
młodego pokolenia. Gdzie rodziny bo­
gobojne, tam  społeczeństw o jest zdro­
we i odporne na ataki bezbożnych w ro­
gów religji. Gdy jednak ta  ostatnia 
tw ierdza padnie, gdy rodziny odstąpią 
od Boga, upadek społeczeństwa staje 
się beznadziejny.

Jakoż widzim y w ostatnich latach 
celowe postępowanie w rogów  religji: 
wszczęli ataki na chrześcijański cha­
rak ter rodziny polskiej; usiłują zapro­
wadzić śluby cywilne i doprowadzić 
do spogatiienia społeczeństwa. W  obe­
cnej porze niedość jest bronić ślubów 
kościelnych, trzeba nadto rodziny pod­
nieść, umoralnić, uświęcić. Do tego są I 
powołani w  pierw szym  rządzie rodzice j 
sami; oni też są najbardziej odpowie- i 
dzialni za w ychow anie dzieci i za p rzy­
szłość społeczeństw a całego. Do nich 
też zw raca się list pasterski, ażeby im 
przypom nieć obowiązki: najprzód w za­
jemną miłość i szacunek, od czego za­
leży szczęśliwe lub nieszczęśliwe w za­
jemne ich pożycie. Atoli najważniej­
szym i najdonioślejszym obowiązkiem 
rodziców jest w ychow anie dzieci. Nie­
stety , rodzice bardzo go zaniedbują: 
nie uczą dzieci karności i posłuszeń­
stw a, przeciwnie, ulegają ich kap ry ­
som ; nie zaszczepiają w  ich sercach 
pobożności i cnoty. A jeżeli to .czynią 
słowem, to z ły  przykład ich życia uda­
rem nia wszelki owoc tej u: Da-

. wanie dobrego przykładu to najcięż­
szy  obowiązek rodziców, a zarazem  
najskuteczniejszy środek w ychow ania j  
dzeici. W  szczególności żąda A rcy- j 
pasterz od ojców, by dzieciom dawali 
p rzykład pobożności przez pełną usza­
nowania modlitwę i częste przystępo- 

! wanei do Sakram entów  śśw., a od ma- 
j tek, by przyśw iecały  skrom nością w 
■ ubiorze; obojgu zaś rodziców zaleca 

modlitwę za swoje dzieci. W  końcu 
jako w zór życia rodzinnego wskazuje 
na Przenajśw iętszą Rodzinę w  Naza­
recie.

Mord.
Radonia, powiat toszecko - gliwicki 

W  nocy z piątku łia  .sobotę została w y- 
chowanica gospodarza Jonika, Anna 
Guzy, w  domu sw ych przybranych ro ­
dziców przez 18-letniego parobka 
Zientka z Dąbrówki zastrzelona. 
Śm ierć nastąpiła na miejscu. — O zbro­
dni tej k rążą rozm aite pogłoski. Anna 
G. była zaręczona z niejakim Kozioł­
kiem i w esele miało się odbyć po W iel­
kanocy. — W  piątek po południu p rzy ­
był Koziołek do domu swego opiekuna 
i poprosił o sanie, bo chce jechać w  od­
w iedziny do Joników w  Radoni. Sa­
niami powoził 18-letni Zietek z D ą­
brówki. Podczas drogi namówił Kozio­
łek Zientka, by jego narzeczoną Annę G. 
zastrzelił pod pozorem nieszczęśliwego 
przypadkow ego strzału. P rzybyw szy  
do Radoni zostawili konia i sanie w  
karczm ie a sami wypili na śmiałka po 
kilka sznapsów. Poczem  udali się do 
Joników i grali w  karty . Koło pół­
nocy kazał Koziołek Zientkowi zaprzę­
gać i w dziew ając kożuch, dał mu do 
trzym ania nabity rew olw er. Z. ode­
braw szy  broń, podszedł do dziew czy­
ny i rzekł niby żartem  „ręce w  górę" 
i też już wypalił. Kula przeszyła serce 
biednej ofierze i Anna G. runęła tru ­
pem na miejscu, poczem obaj wspól­
nicy popełnionej zbrodni odjechali do 
Dąbrówki. Koziołek przebrał się w  
domu i jeszcze tejsamej nocy w rócił do 
Radoni do Joników, by tym  sposobem 
zatrzeć ślad zbrodni. — Policja krym i­
nalna aresztow ała Koziołka i Zientka. 
Zientek przyznał się do zbrodni i ze­
znał, że go Koziołek do tego namówił; 
Koziołek się w ypiera i tłum aczy się, 
że to były  żarty . Zastrzelona dziew ­
czyna już miała zeszłego roku nie­
szczęśliw y w ypadek, bo połknęła szpil­
kę (szpędlik) i dopiero w  klinice w  Gli­
wicach jej szpilkę lekarze wydostali. 
Zbrodnia poruszyła dożyw a całą oko­
licę, bo coś podobnie potwornego się 
jeszcze u nas nie przytrafiło. F. B.

Z ca łego  św ia ta
Żaglowiec Krzysztofa Kolumba.
W  mieście hiszpańskiem Radix spu­

szczono tych dni na wodę nowo wy* 
i budowany statek, k tóry  jest wierną 
1 odbitką żaglowca, na jakim Kolumb do- 
! konał odkrycia Ameryki. Żaglowiec 

ten ma 27 i pół m etra długości, 7 me­
trów  78 centym etrów  szerokości i 6 
m etrów  bez 2 centym etrów  w ysoko­
ści. Wielki m aszt sprow adzony z Ho­
landii ma 27 m etrów  60 centym etrów  
wysokości, a rozpiętość żagli wynosi 
470 m etrów  kw adratow ych. — I na ta ­
kim to okręcie, który, jest karzełkiem  
wobec dzisiejszych ogrom ów paro­
wych, dokonano tak wiekopomnego 
dzieła!

Przygotowania do lotu trans­
atlantyckiego.

Polski konsul generalny w Nowym 
Jorku, p. Maryno w ski, zawiadomił minisf. 
spraw wojskowych o wynikach akcji gro­
madzenia funduszów wśród polonii ame­
rykańskiej na nowy lot transatlantycki 
mjr. Kubali i Idzikowskiego.

Polonja amerykańska zebrała na notwy 
lot przez Atlantyk 640 tys. frs. francu­
skich. Ogólny koszt organizacji lotu wy­
niesie 1 milj frs. franc. Konsul Marynow- 
ski ma wkrótce zawiadomić departament 
lotnictwa ministerstwa spraw wojsko­
wych, jaka suma może być jeszcze zebra­
na od polonji amerykańskiej. Zbiórka 
trwa bez przerwy.

Po ustaleniu ogólnej sumy ■ zbiórki 
wśród Polaków w Ameryce, ministerstwo 
spraw wojskowych wyasygnuje resztę 
funduszów potrzebnych dla akcji przygo­
towawczej i poczyni wszystko, aby lot 
mógł być dokonany na wiosnę tego roku.

Silnik, uszkodzony przy poprzednim 
locie mjr. Kubali i Idzikowskiego, jest 
naprawiony i będzie użyty do dalszych 
prób. Dotąd nie zadecydowano, ha Jakim 
silniku odbędzie się nowy lot.

Między Nowym Jorkiem, Paryżem i 
Warszawą odbywa się ożywiona kore­
spondencja na temat przygotowań do no­
wego lotu polskiego prżez Atlantyk.



Sytuacja w hutnictwie 2elaznem.Odezwa
Śląskiego Komitetu Ratunkowego

Celem zapobieżenia fatalnym skut­
kom. jakie wywołały długotrwałe 
mrozy, zachodzi konieczna potrzeba 
podjęcia, jak najrychlej akcji pomocy 
ofiarom mrozów. Jeżeli bezlitosny 
mróz już tym, którzy nie czują braków 
i niedostatków, daje się dotkliwie w 
znaki, to aż straszne pomyśleć, co się 
dzieje tam, gdzie zwykle nędza i głód. 
Jakaż rozpacz napełnia serca i umy­
sły biednych i bezrobotnych rodziców 
na widok ich dzieci drżących z głodu 
i zimna w  izbie, w której woda marz­
nie, bo z braku pracy brak rodzicom 
wszelkich środków na codzienny 
chleb i opal. Na pomoc więc dotknię­
tym klęską mrozu!

Pomoc ta jest nie tylko nakazem 
miłosierdzia, ale i obowiązkiem spo­
łecznym, któremu musimy zadość 
uczynić. Akcja pomocy nie może ogra­
niczać się wyłącznie na czas mrozów, 
ale sięgać i na przyszłość.

Śląski Komitet Ratunkowy wraz z 
organizacjami św. Wincentego a Paulo, 
których celem jest miłosierdzie, zw ra­
ca się do całego społeczeństwa, nie 
zapomniało o swym pierwszym obo- j 
obowiązku, względem biednych i by 
pospieszyło im z wydatną pomocą w 
imię miłości Chrystusa Pana i bliźnie­
go. Miejscowi księża dyrektorowie 
towarzystw  św. Wincentego zechcą 
natychmiast przystąpić przy współ­
udziale reprezentantek i reprezentan­
tów wszystkich organizacyj katolickch 
do działania. W  tern dziele niech ka­
żdy pomoże! Niech każdy złoży ofia­
rę serdeczną i szczodrą!

Akcję powyższą najgoręcej popiera: 
Ks. Arkadjusz Lisiecki.

Biskup śląski.
O składanie darów pieniężnych 

uprasza Śląski Komitet Ratunkowy na 
P. K. O. 302 888.

Niezwykły powód zaburzeń.
W mieście Beuares w Indjach po­

wstały wśród Hindusów zaburzenia, 
skierowane przeciw Anglikom z nastę­
pującej przyczyny. W  pobliżu świą­
tyni hinduskiej chowają się gromady 
małp, które są istotną plagą dla całej 
okolicy. Wierni Hindusi znoszą jednak 
tę plagę cierpliwie, albowiem wierzą 
w to, że małpy owe mają ich bóstwu 
Rama pomagać w walce ze ziemi du­
chami. Stąd małpy uchodzą za święte 
i nietykalne i biada Europejczykowi, 
któryby śmiał im wyrządzić jaką 
krzywdę, chociaż małpy znarowione 
względnością ludzi, są p oprostu bez­
czelne, wyrządzają różne szkody i kra­
dną co się da. Z tych oto małp zdechła 
krótko temu nagle cała masa, a kra­
jowcy winę tego przypisują Anglikom. 
W bliskości świątyni wystawiono bo­
wiem stację elektryczną — za wiedzą 
i zezwoleniem kapłanów! — a małpy, 
jak zawsze wielce ciekawe, chciały 
zbadać stację i dotykając się przewo­
dów drutowych, spowodowały tak 
zwane krótkie spięcie, co cały zastęp 
małp o śmierć przyprawiło. Przesadni 
krajowcy wpadli na domysł, że to Eu­
ropejczycy niezawodnie umyślnie wy­
stawili jakiś djabelski przyrząd, aby 
święte małpy powybijać i ruszyli tłum­
nie przed gmach rządowy, domagając 
się usunięcia stacji i zadosyćuczynienia. 
Dopiero po długich i żmudnych roko­
waniach udało się Anglikom ich prze­
konać, że to małpy same sobie były 
winne i uniknąć groźnych rozruchów.

Koniec i początek roku w hutnictwie 
Żelaznem Są z reguły okresem pewnego 
osłabienia tempa pracy, spowodowanego 
kurczeniem się rynku wewnętrznego głó­
wnie wskutek przerwy zimowej w sezo­
nie budowlanym. Okres ten w hutnictwie 
Żelaznem trwa mniej więcej od połowy 
listopada do połowy lutego. Z tego więc 
względu, jak również ze względu na okres 
świąteczny wytwórczość grudniowa głó­
wnych działów naszego hutnictwa wyka­
zuje spadek w porównaniu z produkcją 
poprzednich miesięcy, aczkolwiek w sto­
sunku do tego okresu roku poprzedniego 
utrzymuje się na poziomie (wielkie piece), 
albo też znacznie go przekracza (stalow­
nie, walcownie).

W porównaniu z wytwórczością hutni­
czą w okresie przedwojennym wynik gru­
dniowej produkcji był następujący (w na­
wiasach liczby listopadowej):

wielkie piece 66.96% (68.81%)
stalownie 92,80% (96,27%)
walcownie 83 98% (96,27%)

Naogół wytwórczość grudniowa nie 
była najgorszą, mimo że przydział zamó­
wień syndykatów wykazał w tym mie­
siącu b. znaczny spadek i mimo że wy-

Teałr Polski w Katowicach,
„Tannhauser".

We wtorek, dnia 19 b. m. Teatr Polski 
wznawia wielką operę romantyczną w 3 
aktach R. Wagnera „Tannhauser". Obsa­
dę głównych partyj stanowić będą: pp. 
Bielecka, Lubicz, Kowalski (Tannhauser), 
J. Stępniowski, M. Martini, St. Roma­
nowski i B. Remin. Dyryguje dyr. art. 
opery Milan Zuna. Dekoracje art. mala­
rza Juliana Gerlacha.

„Piękna żonka" 
z gościnnym występem M. Jednowsk’ego.

W środę dnia 20 b. m. o gódz. 7.30 
wieczór odbędzie się ostatni gościnny 
występ znakomitego art. i reżysera Tea­
tru im. Juliusza Słowackiego p. M. Je- 
dnowskiego. Odegraną będzie pełna hu­
moru komedja M. Bałuckiego „Piękna 
żonka."

„Aida ‘
z gościnnym występ. Adełlny Czapskiej.

W czwartek, dnia 21 lutego wystąpi 
gościnnie w operze „Aida" znakomita 
primadonna opery Warszawskiej p. Ade­
lina Czapska. Czysty dochód przezna­
cza Dyrekcja Teatru na cele Komitetu 
Wystawy Pracy Kobiet Województwa 
Śląskiego pod protektoratem JWPań: 
Ministrowej Kiedroniowej, Wicewojewo- 
dziny Żurawskiej, i P. Generałowej Zają- 
cowej. Sprzedażą biletów zajmują się 
panie komitetowe JWP. Odyńcowa Tel. 
16. 92, JWP. Ręgorowiczowa Tel. 803 
oraz Sekretariat Komitetu Wystawy Ko­
biet Woj. Sl. Tel. Nr. 16.41.

„Jej Tancerz" w Król. Hucie.
W piątek, dnia 22 b. m. odegra Teatr 

Polski w Król Hucie w sali Hotelu Hr. 
Reden tryskająca humorem lekką kome­
dię „Jej Tancerz." Wesoła ta komedia 
ilustrowana orkiestrą dancingową cieszy 
się wszędzie olbrzymim powodzeniem.

R e p e r t u a r :
Wtorek, dnia 19 b. m. „Tannhauser".
Środa, dnia 20 b. m. „Piękna żonka" o 

godz. 7.30 wieczór; gościnny występ M. 
Jedno wskiego.

Czwartek, dnia 21 b. m. „Aida", go­
ścinny występ Adeliny Czapskiej.

wóz wytworów hutniczych zagranicę 
również znacznie obniżył się wskutek 
wyczerpania się zamówień dawnych i 
braku nowych.

Okoliczność ta może być zrozumiana 
jako dowód pewnej wiary w to, że chwi­
lowy zastój szybko minie i że zapasy na­
gromadzone w hutach w końcu roku znaj­
dą zbyt w kraju już w najbliższych mie­
siącach dzięki zamierzonym i koniecznym 
inwestycjom kolejowym oraz ruchowi bu­
dowlanemu, który przecież także powi­
nien wreszcie się rozwinąć.

Wytwórczość hutnicza w ciągu roku 
ubiegłego rozwijała się naogół dość po­
myślnie we wszystkich działach produk­
cji. Największy rozwój zaznaczył się w 
walcowniach, gdzie wskaźnik miesięcznej 
wytwórczości dochodził do 141,5 (przy 
przeciętnej wytwórczości r. 1927 przy­
jętej za 100), następnie w stalowniach 
(wskaźnik 98,72 — 134,40) i wreszcie w 
dziale wielkich pieców (wskaźnik 104,59 
— 122.32). W liczbach bezwzględnych 
przekroczyliśmy wytwórczość w dziale 
wielkich pieców o 66,036 tonn, w stalow­
niach o 193,210, w walcowniach o 136.168 
tonn.

Piątek, dnia 22 b . m. „Jej Tancerz", 
Król. Huta.

Niedziela, dnia 24 b. m. „Pomsta Jont- 
kotwa", Gliwice.

Niedziela, dnia 24 b. m. „Jej Tancerz", 
Sosnowiec.

Poniedziałek, dnia 25 b .  m. „Noc w 
Wenecji", Nowy Bytom.

Sprawy gospodarcze
Przemysł drzewny w Polsce.

W dniu wczorajszym w hotelu 
„Lengnlnga" odbył się zjazd przemy­
słowców drzewnych, zwołany przez 
Bydgoski Związek Właścicieli Tarta­
ków i Kupców Drzewnych, oraz Zwią­
zek Właścicieli Tartaków na Pomorzu. 
Po zagajeniu zebrania przez dyrektora j 
Jackowskiego, wygłoszono szereg re- i 
feratów na temat ciężkiej sytuacji w i 
drzewnictwie. W wyniku obrad, około 
100 obecnych na zjeździć przemysłow­
ców drzewnych jednocześnie oświad­
czyło się za wysłaniem specjalnej dele­
gacji do W arszawy, która przedstawić 
ma p. ministrowi rolnictwa rozpaczliwą 
sytuację przemysłu drzewnego w 
związku z drożyzną surowca.

Wzrost wkładów oszczędnościowych.
Ogólny stan wkładów oszczędnościo­

wych złożonych w P. K. O. osiągnął w 
dniu 31 stycznia 1929 r. kwotę 126 milio­
nów złotych wzrósł więc w ciągu stycz­
nia o 4 milj. złotych. Jednocześnie liczba 
czynnych książeczek oszczędnościowych 
w P. K. O., która w dniu 31 grudnia 1928 
roku wynosiła 298 tys., w dniu 31 stycznia 
1929 osiągnęła już cyfrę 308 tys., wzrosła 
więc w ciągu jednego miesiąca o 10 tys. 
książeczek. Największem powodzeniem 
cieszą się t. zw. wkłady oszczędnościo­
we zwykłe, które w ciągu stycznia pozy­
skały przeszło 9 tys. nowych uczestni­
ków. Niesłabnącem powodzeniem cieszą 
się t. zw. wkłady oszczędnościowe pre­
miowane, których liczba wzrosła w ciągu 
stycznia o 1000.

Strajki w Polsce.
Z okazji zażegnalnego chwilowo nie­

bezpieczeństwa strajku węglowego na 
Śląsku warto podać trochę cyfr ze staty­
styki zatargów między pracą a kapitałem 
w Polsce.

Mamy już dokładne dane statystyczne 
za rok 1927. Otóż wówczas było w Pol­
sce ogółem 609 strajków. Przypadły one 
przeważnie na miesiące letnie. Zakładów 
ogarniętych strajkami było ogółem 3.772. 
liczba strajkujących wynosiła 232.504* a 
liczba straconych dni roboczych 2.429.070. 
Z tego na województwo śląskie przypada 
225.429.

Strajki wybuchały prawie wyłącznie 
z przyczyn ekonomicznych. Na ogólną 
liczbę 609 strajków 498 wybuchło na tle 
walki o płace, 12 z powodu godzin pracy, 
9 z powodów politycznych.

W rolnictwie było w r. 1927 strajków 
24, a dni straconych 1.853. W górnictwie 
26 strajków i 26.342 straconych dni robo­
czych. W przemyśle włókienniczym było 
zatargów najwięcej, mianowicie 97 straj­
ków, 114.365 strajkujących i 1.313.860 stra­
conych dni roboczych. Z innych gałęzi 
było 26.913 a straconych duł 422.961.

Lokautów było w r. 1927 stosunkowo 
bardzo mało, mianowicie tylko 2 w 6 za­
kładach. Robotników zlokautowanych było 
909 a straconych dni roboczych 27.885.

— Uregulowanie sprawy kwest. Mi- 
, nisterstwo Pracy i Opieki Społecznej pod- 
j jęło inicjatywę uregulowania sprawy kwest 
; na instytucje opieki społecznej. Po uzgod- 
1 nieniu sprawy główne zasady obowiązu- 
; jące przy kwestach podane będą do wia- 
j domości publicznej. — Uregulowanie tej 
i sprawy jest konieczne.

Program radiowy.
Środa, 2# lutego 1929 r.

Katowice, fala 416.1: 11.56 Sygnaf czasu, hejtiat. — 
15.45 Kom unikaty Zw iązków  G ospodarczych. —
16.00 P ły ty  gram ofonow e. — 17.00 O dczyt z W ar­
szaw y: O sta tn ie w y p raw y  oceanograficzne. —
17.25 W ykłady  iezyka polskiego, cześć trzecia . — 
17.55 K oncert z W arszaw y. —  18.50 Rozmaitości.
— 19.10 Gospodyni śląska. — 20.00 „Szkice z Ni­
w y Śląskiej. — 20.30 K oncert. — A utorski w y ­
stęp  literacki z W arszaw y . —  21.25 D alszy  ciąg 
koncertu. —  22.00 „P A T “ i kom unikaty z W ar­
szaw y. —  22.30 M uzyka z kaw iarni „A storia“ .

W arszaw a, fala 1.395.3 m .: 11.56 S ygnał czasu,
hejnał — 12.10 P rogram  dla dzieci — 12.30 Kon­
cert —  13.00 Komunikat rolniczy — 15.50 P ły ty  
gram ofonow e —  17.00 O dczy t: W y p raw y  Oceano­
graficzne — 17.55 K oncert — 18.50 Rozmaitości
— 19.10 Po lska na w ystaw ie Poznańskiej —  20.0(1 
Skrzynka pocztow a — 20.30 Koncert — 22.00 Ko­
m unikaty —  22.30 M uzyka taneczna.

K raków , fala 314,1 m : 11.56 S ygnał czasu, hejnał
—- 17 .0dczy t: Pochodzenie obecnej fauny pol­
skiej — 17.25 O dczy t: W ileńszczyzna —  18-50 
Rozm aitości — 19.10 Skrzynka pocztow a — 21.00 
L ite ra tu ra  •— 22.30 M uzyka taneczna.

Poznań, fala 336,3 m-: 13.00 S ygnał czasu, p ły ty  
gram ofonow e — 14.00 Giełda i kom unikaty —
17.00 O dczy t: M niejszość niem iecka w Po lsce —
17.25 Słuchow isko dla dzieci — 17.55 Niespo­
dzianki — 18.30 R adjokronika — 19.10 O dczyt: 
Po lska na w ystaw ie  poznańskiej — 19.35 P o g a ­
danka po francusku — 19.50 Słowo w stepne do 
am erykańskiej sztuki scenicznej „B ro ad w ay " —
23.00 M uzyka taneczna.

W rocław , fala 321,2 m .:
Gliwice, fala 326,4 m .: 15.00 W śród książek — 15.45 

P rogram  dla m łodzieńców  — 16.30 T ransm isja z 
G liwic: koncert — 18.30 Lekcja francuskiego — 
19.50 Rzut oka na w spółczesność — 20.15 „P an  
L am berth ier" (radjoobraz) — 21.30 Jugosłow iań­
skie pieśni.

Berlin, fala 475.4 m .: 15.30 S praw y  kobiece — 16.00
O dczyt — 18.35 O dczyt — 19.00 W w arsz tac ie  
ży jących  (cześćll) — 19.30 Ekonomia społeczna
— 20.00 P rogram  w ieczorny — 21.00 K oncert — 
21.30 K oncert.

W iedeń, fala 519,9 m .: 11.00 Poranek  m uzyczny —
16.00 K oncert jugosłow iański — 17.20 Fortepian
— 17.45 Bajki dla m łodych i s ta rych  — 18.15 N a­
daw anie obrazów  — 19.00 T ransm isja z opery .

N akładem  i czcionkam i firmy „K atolik", spółka wy 
daw nlcza z ogr. odp. w Bytom iu, Ś ląsk Opolski. -  
Za -redakcję  odpow iedzialny: F ranciszek Godula 

w Król. Hacie.

Teatr Polski na prowincji.

P R O S Z E K  O D  B O L U  G Ł O W Y  A D O R O S ł . V C H

KOWAL SKINA/ /

’S f  USUWA NAJSILNIEJSZE ^  
- a .  .  . .  - ....... - ę ?iipfc BÓLE GŁOWY

m Fa b r y k a  Ch e m ic z n o -Fa r m a c e u t y c z n a  
~AP. KOWALSKI " w a r s z a w a .

Rozpowszechniajcie
• » naszą gazetę!

Chemika D-ra P R A N Z O S A ,  jedyny 
radykalny i w y p ró b o w a n y  środek 

(nacieranie) na

R E U M A T Y Z M
k łu c ie  z powodu p rz e z ię b ie n ia , na 

p o strza ł, isc h ia s  i L p. 
ŻĄDAĆ W APTEKACH. 
Wyrób i główna sprzedaż

B, DUDO, Kopernika 1

Zanim zwątpisz'w  od­
zyskanie zrujnowa­

nego zdrowia, zażądaj 
bezpłatnej broszury. „O 
ziołach leczniczych." — 
Nie zawiedziesz sięt 
Tysiące cuddownie ule­
czonych!! Adres:

Liszki Apteka.

U n i e w a ż n i a m
zgubioną

luigżeczKę wojskową
wystawioną przez PKU. 
Poznań na nazwisko

Hałas Franciszek
Roids.eA.

ją k a n ie
seplenienie, nosowanie, bełkotanie etc. teezy 

w 4 tygodniach

J. Bocheński, Poznań
ul. Dąbrowskiego 36, IL

.^ laee ieoeeiM M M eeM seaeiiiN
s e _________Ute . i  W  wielkim wyborze polecaKarmelki & *
Przy zakupnie prosimy zwracać baczną uwagę 

na firmę naszą.


